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lezionych bloków . 
100 kg. i spadł koło 
i w Argentynie, met«7«mw>«rata 
idego (Brazylia) w a ż y * « " « t a 
spadły w r. 1866 w ł|*«J*»n 
(Węgry) blok waży* 
ostatni kilkusetkilo 
kamień spadł w r. 

undegin (Australia). 
:ystkie te kamienie 
dzo obfitą zawąH 

H. Rskoęlsdw Rok VI , Jft 190. Łódź, Poniedziałek 14 lipca 1930 i». 

C a n y o g ł o s z e n i 
FTETA taksie* Ł Ł t e stron, JF TI. 
sa w. MIM 1 tam. strona 0 tam; » 
Wliscta 17 gr.; oekrołotJ 20 gr.; ta 
tofcateas 10 gr.t swjesajne 17 gr.; 

U gr. wy ras, dla po-
K gr.; nai-
1J0 sL, dla 

1 s l 
tatatefecewe I #*vko-

kmws • 80 proc arołefe Offossa-
ssar—kr— 1 trohoiotewc • 

Oprócz relacji o 
łych meteorach ma 
:yczne wiadomości o 

deszczu kamienny 
ik: w starej gertn 
nice jest wieść, że w 
>aksonji spadł obfity 
lienny I wywołał 
szkanców wielkie p 

W r. 1803 w okoli 
meja) na przestrzeni 
:iu kilometrów k w 
:h spadło odrazu 
10 kamieni. Były 
ni takie, które miały 
do 9 kg. „Deszcz*4 t 
.'iedziała 

ciemna chmura, 
ra szybko posuwała 
nokregu 1 rozdzieliła 
iłtownej detonacji, 
tąpiła eksplozja m 
. zadrżała ziemia, w i 
.v zarysowało się. 
była tak sillna, że s l . 

V obwodzie 130 kilom* 
lak się wiedza ścisła 
10 problematu meto 
zczu kamiennego? 
tano takie kamienie 
:i ' Pod koniec 18-g 
fizycy twierdzili, źe 
ice z nieba" . kamlefl 
cmi drobinami ciał 
:h. W. r. 1794 Cli 
wszy zwrócił uwa 
V meteorach mamy 
iia 

z obceml ciałami. 
dającemi z innych 
niej nauka dowiodła, 
lek meteorów dok 
perjodycznie. Dziś 
że t. z w. „strumienie 

tve" w regularnych 
i czasu okrążają ellp.C 
?ę słońca I i e ziemia 
"szą częścią tego 
' spotyka się co 33 li 
>dy to właśnie naje* 
stępują „gw iazdy spt! 
i meteory. 

zwłaszcza Newton ni 
ugę. że obl iczył n 
o tych okresów. W 
zie 1866 roku by ł t e ^ 
it, potem by ł w roku C}a 

'łaśnie zbliżamy się TF 
tego zjawiska zetkn ięc i 
umienia meteorowegf 
nią. W r. 1933 osiągn] 
spadanie meteorów H 

11 otmkt ku lminacy jny^ 

imalna frekwencja w okręgu świątiańskim i kowelskim. 
o, 14 lipca. (Od wł. kor.) 
tory uzupełniające do Sej 
powiatach święciańskim, 
'ski, dziśnieńskim I po
ci odbyły się przy 

dzo słabej frekwencji 
jących. W Swięciańskiem 

ało zaledwie 18 proc. u-
lonych. Wyborcy żydows-
niektórych powiatach u-
w głosowaniu zupełnie 

ali. Lista BBWR została 
zie wycofana. 
ijwlększą liczbę głosów 
ęgu święciańskim zdobyła 

•onnlctwa Chłopskiego 
. Drugą z rzędu co do iloś 
zymanych głosów jest P. 
(3300), której naczelnym 

em jest p. Pławski; da 
Narodowa Demokracja 

losów). Blok mniejszości 
ł 900 głosów, Wyzwolę 

Dokładnych obliczeń je 
nie nadesłano. 

el, 14 lipca. (Od wł . kor.) 
e wczorajszych wyborach 
[nlających do Sejmu w °-
kowelskim walka toczyła 

:y listami niepolskieml 
bowiem udziału w wybo 

e wzięły. Kandydatami U* 
18 (Mniejszości Narodo-
: adwokat Podhirski (U-
c), lekarz Rzeczyński — 
ita) | adwokat Feldman— 

ita.z WaraKw.. 

Na drugiej liście komunizują I 30 — 40 p r o c 
cego Ukraińskiego Bloku Robot uprawnionych. 
niczo-Chłopskiego czołowymi Szczegółowe obliczenia nie 
kandydatami są: kowal Stecko są jeszcze znane, jednak wjęk-
oraz rolnik Bołoszczcwski. U- szość głosów padła na Blok 
dział w wyborach wzięło Mniejszości. 

W przededniu Międzynarodowego Raidu Awjonetek. 

zna i 
Warszawa. 14. 7. Od wł . 

kor.) — W środę rano wystartu 
je z lotniska warszawskiego 

12 awjonetek polskich, 
udających się do Berlina na mię 
dzynarodowe zawody lotnłcz" 

Awjonetkt te reprezentują wszy 
stkle konstrukcje produkcji pol
skiej. Sześć z nich stanowią 

drużynę, oficjalną 
1 wystąpią w barwach aeroklu
bu Polski, pozostałe zaś wysyła 

Głośno rek lamowany „Dzień Antyfaszystowski" 

minął w całej Polsce bez żadnego wrażenia. 
Zupełne fiasko komunistycznej Imprezy. 

ją wytwórnie samolotowe. 
Przed pierwszym sierpni? 

wszystkie samoloty wrócą na 
swe lotnisko macierzyste. 
Awjonetkl polskie według 

zdania fachowców mają duże 
szanse na zajęcie pierwszego lub 
drugiego miejsca. 

SŁYNNY POETA HINDUSKI 
W EUROPIE. 

Sosnowiec, 14. 7. (Od w ł . k ) 
Zapowiedziane na; dzień ^wczo
rajszy wielk ie demonstracje 
przeciwfaszystoWskie 

spali ły na panewce 
zarówno w Zagłębiu Pąbrow-
skiem, jak 1 na Śląsku. N a w o ł y 
wania do ' t łumnego udziału w 
wiecach i fórmowainia: pocho
dów demonstracyjnych speł
z ł y 

dosłownie na niczem. 
W Zagłębiu Dąbrowskiem 

małe grupki komunistów usiło
w a ł y pod wieczór uformować 
pochody w Sosnowcu I Będzi
nie, lecz policja zatrzymała ru-
chlEwszych agi tatorów w licz
bie t rzydziestu osób. . 

O godzinie trzeciej po połud 
nlu komuniści 
chcieli urządzić 

D ź w i ę k o w y 
T e a t r ś w i e t l n y 

jednak znikomej l iczby uczest
ników, wiec został 

z łatwością rozprószony. 
Na ś ląsku na wezwanie po

licj i nieliczne grupy komuni
stów rozchodzi ły się 

spokojnie o domów. 
W Warszawie wskutek de

szczu dopiero pod wieczór ze
brała sie młodzież komunisty-
wzna na rogu uUcy Wodnej i 
Żelaznej, lecz policja 1 ty nie
wiele miała do roboty. 

. .Przeciwfaszystcwski dz ień" 
głośno rek lamowany od szere-
gu tygodni , jako . . 1 

rewja sił komunistycznych 
minął wśród sfer robotniczych 
bez wrażenia. 

Również w Łodz i pomimo 
dąbrowscy szumnych zapowiedzi bolsze-

wiec, wobec I w.ików dzfea przeszedł cał

k iem spokojnie. Prócz skonsyg |deszcz, k t ó r y ochłodził zapały 
nowanej pol icj i p rzyczyn i ł się • gorętszych zwolenników ko
do tego również u lewny Iminternu. 

Zuchwała kradzież na szosie. 
Obrabowany samochód ciężarowy. 
Zgierz, 14. 7. W dniu wczo

rajszym policja zgierska za
alarmowana | została wiadomo
ścią o niezwykle zuchwałej 
kradzieży na odcinku Szosy 
Zgierz — Ozorków. 

Oto z jadącego od Łodz i w 
kierunku Kutna 

samochodu ciężarowego 
n iewykryc ł dotąd sprawcy po 
przecięciu plandeki, skradli k i ł 
kadzlesląt sztuk droższych ga
tunków towaru , jak gabardlny. 

premj«ra arcy-
śpiewno-dżwiękowego 

p. t. 

w rolach głównych: 

IJJSZARD BARTHELMESS 
M I 

i urocza 
e c z o r n e r o z r y w k i U BETTY COMPSON 
r Mleiskl: — Miasto tydo^ projranr. 
r Rewii w parka Staszic" GUS ARMHEIM 
/szystko dla was. * ° I B »komi ta orkiertra Jaziban 
r Popularny: — Pan ma " * • Hollywood oras aktual-
. T»«fn n o ł c l kr«|owe 
' c . I*' ' • a n , , t > * o g- 4.30, 6. 8 l 10. r letni Scala: - Premiera C.ny »i.u, n a t i M B > n l | „ , 
urszawsklej. *• 1-50.2.—), n a następne: ił . 
rmonjs: - Wystawa FTT . Z'}OU 3-50' 
.sty »lowlek". al« » ° w o c z . , n U i 
nówt — Koncert popularny 
y sjrutłoratecnat 
5ks Galeria Sztuki - Wys* 
lo: 
a: — Dessous pani Mant * I 
:wja. 
10: — Kobieta bez serca, 
o: — Thante. 
y: — Dzika ot chi de*, 
lol: — Statek komeeJkwat*^ 
d-Kino: — Trujący kwiat 
: — Trzęsawisko łycta. 0 
T/Y Nr. 13. 
wy: —Pat I Parta chor. po*r 
ków. 
a to wy: — Dziewczyna do 
lego (dla dorosłych 1 mtodsf 
io: — W przeklętym 
iopcy do wynajęcia. 
:e: — Męka mBczemta 
Jwlośnle: — Kobieta 
szłość: — 
rsa: — Dusze w ntawot, 
idid: — Pokusy Europ?. 
Izlelnla: — Kochanka J«e« 
*J Mości. 
:e: — W oznlu I potokach 
8wll: — W przeklętym 
Chłopcy do wynajęcia. 
;ta: — Swlete kłamstwo, % 

pantera 
——:o: 

Katastrofalny pożar w Paryżu. 

\ 

jedwabiu 1 t p., war tośc i prze
szło 12.000 z łotych. 

Kradzież zauważona zosta
ła dopiero na 7 ki lometrze po
za Zgierzem. PoJteja zgierska 
w rezultacie przeprowadzone
go niezwłocznie śledztwa skra 
dziomy towar odnalazła w la
sach łagiewnickich. Sprawców 
kradzieży jednak dotąd nłe uje 
t a < o . 

Pangalos skazany 
na dwa lata więzienia 

Ateny. 14 lipca (PAT) — 
Specjalna komisja senatu, dzla 
łająca jako t rybunał stanu, ska
zała b. dyktatora Pangalosa 

za nadużycia 
popełnione przy dostawach dla 
armii na dwa lata więz ieni* , 

Dom towarowy „Galerles | wą płomieni. Szkód 
Nouvelles" w Paryżu padł past-1 około 15 mUjonów j 

ty wynoszą 
cłotych. (h) 

Neurode — miasto śmierci. 

TTA 

s b J 

Do Europy przybył slyimy po
eta Rabtairanath Tagore w to
warzystwie swego slostrzeń* 
ca. Tagore urządza w Eflropfe 
wystawę swoich obrazów, jest 
bowiem również utalentowa
nym malarzem. (w) 

Olbrzymia redukcja w Zgierzu. 
1 0 0 0 robotn ików zostanie bez 

pracy. 
robotnikom Zgierz, 14 lipca, W ubiegłą 

sobotę fabryka A O. Borsta w 
Zgierzu zredukowała 

49 robotn ików. 
Niebywałe wrażenie w y w o 

lała w Zgierzu wiadomość o 
wymówieniu przez Zgierską 
Manufakturę Bawełnianą pra-

cy wszystkim 
liczbie 

około 1000 osób. 
Wymówienie pracy kończy się 
w dniu 17 b. m. t j . w czwar
tek, z którym to dniem fabry
ka zostaje unieruchomiona. 

Przyczyną zamknięcia fa
bryki brak zamówień. 

i 

Zarączyny przyszłej królowej. 

Następczyni t ronu holender
skiego księżniczka Julianna za 
ręczyła stę z drugim synem 

króla szwedzkiego księciem 
Stgwardem. Księżniczka ma lat 
21, jej narzeczony 2.3. (*/) 

_cioraj przed południem od 
M J w Neurode pogrzeb 120 

/ " i tastrofy górniczej w ko-
7 " Kurt . Obchód żałobny za 

e . „ j - '^«t. uDcnoa zaioony za< 

ta FarKaiukL S hołdu dla ofiar. W maaifesj 

tacji tej wzięli udział przedstawi 
ciele rządu Rzeszy i Prus oraz 
około 20 tysięcy ludności z oko
licznych miejscowości górni-
czvch. 

Po odprawieniu nabożeństwa 
zwłoki wyprowadzono na cmen
tarz. W czasie pogrzebu rozgry 
wały się wstrząsające sceny. O-
koło 50 omdlałych kobiet nogo-

towte zmuszone było wywieźć 
ze cmentarza. 

Po lewej stronie rozpacz ro
dziny przy zwłokach. 

Po pcaweL Przewożenie tru 
Jmdca-

Odeon 
Prs.jazd 3 . 

Wodewil 
Główna 1. 

U L U B I E N I C A 

Madge Bellam) 
w szampańskiej komedj i p. Ł 

S p r y t I n ó ż k i 
N a d p r o g r a m : 1 1 1 1 1 1 
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Konsekracja kościoła w Zgierzu. 
Wczorajsze uroczystość!. 

Zgierz, 14 l ipca. W dniu 
wczora jszym odbyła się w 
Zgierzu uroczystość konsekra
cji kościoła 

św Mateusza 
na Starem Mieście. Uroczysto 
ści konsekracyjne rozpoczęły 
się już w sobotę o godz. 7 wie
czorem przyjazdem J. E. ks. 
biskupa dr. Tymienieckiego w 
licznej asyście duchowieństwa. 

Dostojnego gościa powital i 
przed brama triumfalna 

•/zniesioną przy ul icy Berka 
loselewicza proboszcz kościo

ła ks. Pyszyńskł oraz przedsta
wiciele Zgierza w osobach w i 
ceburmistrza Zajączkowskie
go dyr. Cezaka, p. Błaszczyń-
skiego i td. 

Uroczystości konsekracyj
ne ,w których wzię ły udział 

t łumy ludzi, 
rozpoczęły się rano prymarją. 
zaś zakończyły po południu 
nieszporami. 

J. E. ks. biskup dr. Tymie-
nleckl opuścił Zgierz o godzi
nie 7 wieczorem. 

w Warszawie 
w rocznicę Grunwaldu. 

Warszawa. 14. 7. (Od w ł . 
korespondenta). Przed posel
stwem nlemieckiem przy ulicy 
Pięknej odbyła się wczoraj de
monstracja, zorganizowana 
przez Chrześcijańskie Związk i 
Zawodowe l 

młodzież robotniczą. 
Demonstranci przed gmachem 
poselstwa rozwinęl i transparen 
ty z napisami: 

„Przypominamy Niemcom 
Grunwald I " 

Wczorajsza ulewa 

wyrządziła duże szkody w stolicy. 
Warszawa, 14. 7. (Od w ł . k.) 

U lewny deszcz, k tó ry w War 
szawie rozpoczął się jeszcze 
w sobotę w nocy spowodował 
wiele wypadków 

zalania 
niskopołożonych lokal i I w y 
rządził wiele szkód. 

W piekarni p rzy ulicy T w a r 
'dej 14 woda zalała 

50 worków mąki. 

W Jednym z domów na Placu 
Trzech Krzyży woda zalała 
piwnice, w których przecho
wywane by ł y medykamenty, 
należące do f i rmy Naslerkow-
ski i S-ka. 

Na ul icy GórczewsklieJ l 
Wolskiej zalane zostały p r z e 
jazdy pod wiaduktami kolei, 
wskutek czego tramwaje poza 
obwód kolei mle przejeżdżały. 

letarg 
Wieprzowa sensacja w Piotrkowie. 
Łódź, 14 lipca. — Niebywa

ły wypadek wydarzył się w po
dwórzu domu przy ulicy Słowac 
kiego 24. 

W Piotrkowie od paru dni 
panuje epldemja ..czerwonki" 
wśród trzody chlewnej. Choro
ba ta dotknęła również trzodę 
właściciela wymienionej posesji 
p. Sz. Przed trzema też dniami 
jedna ze świń zdechła. Właści
ciel domu zakopał zwierzą na 
podwórzu. Dowiedziała się o 
tern policja, która poleciła wy
wiezienie bezwzględnie padliny 
poza miasto. 

Skoro przystąpiono do rozko 
panja dołu, p. Sz. stwierdził, że 
świnia leżała na innym boku nilż 
ją pogrzebano. 

Większe jeszcze było zdzi
wienie ki lkunastu osób, asystu
jących przy akcie rozkopywania 
kiedy po chwil i przedstawiciel
ka nierogacizny podniosła się I 
z właśclwem sobie radosnem po 
chrząkiwanlem zaczęła 

biegać po podwórzu. 
Świnia, jak się okazało, była 

najzwyczajniej w świecie w le
targu. 

Wypadek ten wywołał w ca-

Fatalne skutk i ciemności 
Nieszczęśliwy wypadek 

w Domu Noclegowym. 
Łódź. 14 lipca. Wczora j o-

koło godziny 12 w nocy w Mie j 
skim Domu Noclegowym dla 
Kobiet, p rzy ul icy Cmentarnej 
10-a w y d a r z y ł się tragiczny 
wskutkach wypadek. Oto w 
sali. na które j spoczywało k i l 
kanaście bezdomnych kobiet, 
rozległy się przeraźl iwe jęk i , 
pochodzące z łóżka niejakiej 
28-letniej Heleny Frenda, k tóra 
lak się następnie okazało do
stała 

silnych boleści 
na skutek groźnej choroby we
nerycznej. Do chorej zawez
wano niezwłocznie k ie rown i -
szkę Domu Noclegowego p. Ro 
zalję Karkosową. k tóra skonsta 
towawszy, Iż pensjonarjuszka 
jest naprawdę ciężko chora i 
bredzi nieprzytomna, zeszła 
czemprędzej na parter, chcąc 
zawezwać telefonicznie pogoto 

- xx -

wie ratunkowe. 
Biegnąc poprzez ciemną sa

le p. Karkosową 
uderzyła głowa o słup. 

tak silnie, że zmiażdżyła sobie 
nos. ulegając k rwo tokow i oraz 
wstrząsowi mózgu. Kiedy nie
obecność kierowniczK: przedłu 
żała się, personel Domu Nocle
gowego, wszczął poszukiwania 
w rezultacie k tó rych, oo chwi l i 
znaleziono p. Karkoscwą, 

leżąca bez zmysłów 
na podłodze. 

Zawezwany niezwłocznie le
karz miejskiego pogotowia ra
tunkowego po udzieleniu p ie rw 
szej pomocy p. Karkosowej. 
przewiózł ją do domu. Stan 
k ierowniczk i Domu Noclego
wego jest ciężki. Chorą pensjo-
narjuszkę Helenę Frenda prze
wieziono do szpitala przy 
Zblornl Miejskiej. 

Piłkarze pod gradem kamieni. 
Kronika Pogotowia Ratunkowego. 
Łódź, 14. 7. W dniu dzisiej

szym, około godzimy 8 rano na 
ul icy Krótk ie j (na Bałutach) na 
jechany przez samochód od
niósł ogólne, ciężkie obrażenia 
ciała 

45-ietnJ Josek Kuslerowskl, 
bezdomny. Zawezwany lekarz 
miejskiego pogotowia ratunko
wego po udzieleniu pierwszej 
pomocy przewióz ł Kus łe row 
skiego do szpitala przy ul icy 
Drewnowsk ie j . 

Wybuch w kuźni 
Z Wilna donoszą: 
We wsi Chożowie, gm. mofr> 

deczańsldej w kuźni Seweryna 
Fllipczuka w rozpalonym piecu 

nastąpił wybuch, 
a rozsypujące «*ę częśct pieca 
ugodziły zatrudnionego tu chłop 
ca Mikołaja Zdanowicza, który 
uległ złamaniu nogi. 

Policja wdrożyła dochodze
nie celem wyjaśnienia, w jaki 
sposób do paleniska dostał s'ę 
materjał wybuchowy. 

łym Piotrkowie nieprzeciętne 
wrażenie. Świnia stała się curie 
sum, którą oglądają t łumy ludzi 

Pan Sz- zamierza pokazywać 
.świnię" za biletami. 

Wczora j około godzimy 8 
wieczór na boisku spor towym 
TUR. po zakończonym meczu 
publiczność zaczęła obrzucać 
graczy kamieniami, w czasie 
czego został ranny w głowę 

21-letni Herman Handeles, 
zamieszkały przy ul icy Cegieł 
nianej 45. Pomocy lekarskiej 
udzielono mu na stacji miejskie 
go pogotowia ratunkowego. 

Zdarzenia i wypadki 
ubiegłej doby. 

(—) Na górze Św. Bernarda 
w Alpach rozbił się francuski 
samolot, z którego włosk i lot
nik - emigrant Bassane rozrzu
cał ulotki nad Mediolanem, na
wołujące do rewolucj i przeciw
ko Mussolinlemu. 

(—) Wczora j odbyło się w 
Gdyni uroczyste poświęcenie 
statku szkolnego „Dar Pomo
rza" , chłodni oraz kamienia w ę 
gielnego pod budowę Państwo
wego Banku Rolnego, którego 
dokonał ks. biskup Okoniewski 
w obecności min is t rów Kwia t 
kowskiego, Janty - Połczyń
skiego { Staniewicza oraz po
s łów Belgi i i Norwegj i . 

Wzniosła rocznica. 

na ko rafolog 

N o w y r o z k ł a d j a z d y . 
W a ż n y o d d n i a 15 m a j ą 1 Q 3 0 r . 

D W O R Z E C : ŁÓDŹ-FABRYCZNA. 
Odjazd: P rzy jazd 

f JO do Koluszek osobowy z połączeniem na Warszawę. 
3.55 do Koluszek osobowy z połączeniem na Warszawę. 
5.40 do Koluszek osobowy z połączeniem na Warszawę. 
7.50 do Warszawy poda* bezpośredni (pośpieszny). 
8.25 do Koluszek osobowy kursuje w niedziele i święta od 15.V do 30IX 

10.05 do Skarżyska osobowy. 
12.10 do Koluszek osobowy z połączeniem na Warszawę. 
14.15 do Koluszek osobowy z połączeniem na Warszawę. 
15.05 do Koluszek osobowy od I5.V do 30.IX z połączeniem w Koluszkach 

do Prajrt Wiednia, Marienbadu, Karlsbadu I Rzymu. 
15.55 do Krakowa osobowy bezpośredni (to samo połączenie co 15.05). 
16 20 do Skarżyska osobowy. 
16.45 do Koluszek osobowy z połączeniem na Warszawę. 
17.35 do Koluszek osobowy. 
18.15 do Koluszek osobowy z połączeniem na Warszawę. 
W.00 do Warszawy pociąg bezpośredni. 
19.30 do Koluszek osobowy od 15V do 30.DC. 
20.35 do Koluszek osobowy z połączeniem na Warszawę—WledeH —Praze 
21.35 do Koluszek osobowy od 15 V do 30.IX I od 6 V do 30.IX z połą

czeniem na Zakopane, Krynice, Rabkę. Rymanów I Iwonicz. 
23.30 do Koluszek osobowy c połączeniem na Warszawę I na Budapeszt 

lJO Z KorasTefc (Warszawy) osobowy. 
4.00 z Koluszek (Warszawy - Krakowa - Kałowie) osobowy 
5.47 z Koluszek (Krakowa — Warszawy) oaobowy. 
6.52 z Koluszek (Katowic) osobowy. 
7.21 z Koluszek osobowy. m 

7.40 z Koluszek osobowy (od 15.V do 30.DW. 
8.37 z Koluszek (Krakowa) osobowy 
8.53 z Andrzejów* osobowy (od 15.V do 30.IAJ. 
9.50 z Koluszek (Częstochowy) osobowy. 

10.55 z Koluszek osobowy. 
12.50 ze Skarżyska osobowy. 
13.55 z Koluszek osobowy. 
14.45 z Koluszek (Katowic) osobowy. 
16.05 z Koluszek (Krakowa) osobowy. 
16.25 z Warszawy osobowy. 
18.00 z Koluszek osobowy. 
19.40 ze Skarżyska osobowy. 
20.06 z Koluszek (Krakowa) osobowy. 
21.17 z Koluszek osobowy (od 15.V do 30 IX ) . 
21.48 z Andrzejowa osobowy (od 15 V do 301X1. 
22.22 z Koluszek osobowy (od 15.V do 30.1A). 
22.57 z Koluszek (Częstochowy) osobowy. 
23.56 z Warszawy pośpieszny. 

D W O R Z E C : ŁÓDŹ-KALTSKA. 
m m m a „ Odjazd: 
135 do PoznanTa osobowy przez Kutna 
2.09 do Leszna 1 Krotoszyna osobowy. 
3 05 do Warszawy osobowy. 
7.17 do Warszawy osobowy.% 
7.24 do Poznania osobowy. 
7.37 do Warszawy pośpieszny. 
8.55 do Koluszek osobowy z połączeniem do Krakowa. 
9 25 do doznania osobowy przez Kutno z połączeniem do Gdańska. Ody-

nl Helu I Ciechocinka I od 15 V do 30IX do Inowrocławia, 
I O J M do Poznania osobowy od 15.V do 30.IX 
12.05 do Torunia osobowy z połączeniem na pociąg Luzusowy do Berlin* 

Paryia. Calais. Ostendy I Londynu. 
13.10 do Warszawy osobowy — przyśpieszony. 
13.23 do Poznania osobowy. 
13 46 do Warszawy osobowy. 
15.05 do Kutna—P'ocka osobowy, od 15.V do 30IX połączenie w Kutnie 

do Ciechocinka. 
15.25 do Ostrowla Wlkp. osobowy z połączeniem do Poznania 
15.30 do Zlelkowlc osobowy. 
19 25 do Ostrowla Wlkp. osobowy. 
19.55 do Łowicza osobowy. 
20.13 do Lwowa osobowy wraz z wagonem sypialnym III ki 
21.20 do Odanska I Odynt osobowy podaż bezpośredni. 
21.28 do Poznania osobowy. 
22.03 do Poznania pośpieszny (z połączeniem do Berlina). 
2<2 25 do Krakowa I Katowic osobowy, • 

Przyjazd: 
1.55 z Warszawy osobowy. 
2.49 z Ostrowa osobowy. 
4.58 z Kutna — Płocka osobowy. 
7.01 z Poznania osobowy. 
7.09 z Krakowa — Katowtc oaobowy. 
7.10 z Łowicza osobowy. 
778 z Poznania pośpieszny. 
8.08 z Kutna — Płocka (Odarte** — Odynt) osobowy. 
8.45 z Ostrowa osobowy. 
9.15 ze Lwowa osobowy (wagon sypialny III klasy). 
9.15 z Warszawy przyśpieszony. 

MOR z Warszawy osobowy • 
13 32 z Pomawia osobowy. 
13.40 z Kutna — Płocka osobowy. 
18.27 z Poznania osobowy. 
18.56 z Koluszek (Katowic) osobowy. 
19.09 z Łowicza osobowy. 
1933 z Kutna — Płocka (Odanska — OdynI) osobowy. 
19.40 z Poznania pośpieszny (od 15.Y do 30.IX). 
21.12 s Warszawy osobowy. 
2155 z Warszawy pośpieszny. 
22.14 z Kutna — Płocka osobowy. 
23.15 s Ostrowa osobowy. 

Z W a r s z a w y donoszą: 
Wczorajszy obchód 25-le-

cia wprowadzenia języka pol
skiego w urzędowaniu na b. 
drodze żelaznej Warszawsko-
Wiedeńskiej 

I Łódzko-FabryczneJ 
miał przebieg wysoce uroczy
sty. P rzyby łe z różnych stron 
Polski do stolicy delegacje ko
lejarzy, udały się ze sztandara 
mi do katedry św. Jana, gdzie 
o godz. 9-ej ks. biskup Szla
gowski odprawi ł uroczystą 
mszę świętą. Na nabożeństwie 
tem obecni byli przedstawicie
le w ładz cywi lnych i wojsko
w y c h , samorządu, organizacyj 
społecznych i t. d. Po mszy 
świętej ks. biskup Szlagowski 
wygłos i ł podniosłe okolicznoś
ciowe kazanie. 

Z katedry obecni udali się 
na Plac Marszałka Piłsudskie
go, gdzie specjalna delegacjh 
z łożyła na Grobie Nieznanego 
Żołnierza wspania ły wieniec, 
k tó ry jest 
kopia historycznego znaczka, 
wydanego w 1905 r. z okazji 
wprowadzenia języka polskie
go w kolejnictwie. Uroczysto
ści tej asystował pluton hono
r o w y kolejowego Przysposo
bienia Wojskowego. 

O godz. 11 -ej odbyła się w 
sali Fi lharmonii uroczysta aka 
demja. na której obecni by l i mi 
mister komunikacj i Kiihn ks. bi 
skup Szlagowski, podsekre
tarz stanu Czapski I t. d. 

Po odegraniu uwer tu ry uro 
czystej Latarnia w wykonamu 
ork iest ry kolejowej reprezenta 
cyjned zagaił akademie prze
wodniczący obchodu 

p. Kopczyński , 
dawny urzędnik kolei War 
szawsko - Wiedeńskiej a obec
nie prezes Trybuna łu Admini
stracyjnego. Mówca wspom
niał o t ym wie lk im czynie ko
lejarzy, k tórzy, nie zważając 
na represje, spowodowal i wp ro 
wadzenie języka polskiego w 
kolejnictwie. Po oddaniu hoł
du prochom zmar łym koleja
rzom b. drogi Żelaznej W a r 
szawsko - Wiedeńskiej l Łódz-
ko-fabrvcznej. k tó rych pamięć 
obecni uczcil i przez powstanie, 
prezes Kopczyński apelował 
do dalszych wys i ł ków koleja
rzy dla dobra państwa. Zkolei 
zastępca dyr . wydz . ruchu p. 
Lesiewicz wyg łos i ł odczyt o 

D r . m e d . 

Niewiazski 
a l . A n d r s e j a S Tatl. 159-40. 

Choroby skórne, weneryczne 
i moczopłciowe. 

Naświetlanie lampą kwarcową. 
Przylmult ed 8-11 po pot. I ed 5-9 w. 
Waiadziala i łw i tL od 9 do 1 w poi. 

Dla pań eddzialoa poczekalnia 

,ni,wż mi jdK pi 
polskiego w kolejnicWl 
ca podkreśli ł, że w dn 
ca 1905 r. odbył się pym z e sposobów, jakie-
Warszawie. na k tórym^guje S i ę nowoczesna 
jednomyślna uchwała ' Mistyka, oparta na pod-
dzenia języka po lsk ie* ! naukowych, jest gra-
lejnictwie. Na wiecu tf która niejednokrotnie. | 
madzi ły się 

wszelkie odłamy k 
bez względu na przel 
prowadzoną przez m 
polityczną. W w y k 
uchwały podano na li 

note następującej 
..Do wszystk ich 

ków kolei Warsza 
deńskiej. Koledzy i 
sze Pracy. Zbl iży ła 
wa chwi la w naszem 
północy z dnia 14 na 
ł v m obszarze Drogi 
bez wy ją tku w por 
ze sobą wprowadza 
ojczysty. Pamiętajmy! 
społeczeństwo polski 
na nas, ufając, że nie 
nam odwagi w tak 
chwi l i . Pokażmy, U 
pieniądz dla nas jest 
że mamy też wzniośl 
racje, a więc poczuckfń 
ści narodowej. Hej 
ramienia! Niech brak 

ocą porównania dwóch 
ów przyczyni ła się do 
ia zbrodniarza. Grafo-
ozwala też w niektó-
zypadkach ustalić stan 

w v danej osoby, a więc 
wać o tem czy była 

eźwa, czy też znajdo-
ę pod w p ł y w e m alkoho-
też może dotknięta by-

l o w y m lub sta łym oblę-

blogja pozatem ma jed-
a inne aspiracje, chce 

icie. z charaktedu pis-
eślić charakter czlowie-

przyzwyczajenia, dą-1 

y k l . zalety I wady. 
nsekwentnie dalej po | 
uważa się ona za po-

na podstawie pozna-1 
łaściwości człowieka 

go charakteru udzielać 
na przyszłość, rad i 

już ty lko o krok do 
i tchórzostwa nie splajjgiczflfch poradni mai
lu . Niech żyje jednośT 
niej zwyc ięs two" . 1>Y Jednak misja ta nu r | 

Język polsk[ o godz. " d a ć - n a l , e f v Pjzede-
cy został wprowadzony"£ l e m u s t a ' l ć ' J a k i e c e ' 
chwil i wszystkie rapo r t f™ny mieć osoby prag 
gowe i depesze służb* » Mbą t rwa ł y 
redagowane po p o U k u J małżeński, uwieńcze
ni ! na niektórych s t a c j ^ i c m i powodzeniem. 

te z reguły, od które j 
cie zdarzać się mogą 

[Wyjątki streszczają się 
stępujących wlaśc iwo-
1) podobne skłonności 

ne. 2) zgodność rasowa, 
iedni poziom społecz-

^turalny, umys łowy, 4) | 
sie cha-

bowali nadawać depes 
wane, lecz skutku to 
nęło, gdyż depesze te 
czone. Nazajutrz jęa 
już panował na całej 
n| drogi żelaznej W« 
Wiedeńskiej i FabrycJ 

k i e , przypomuwjąc dz i s ta l j f dopełnianie" 
czyi p. Lesiewicz — , 
lę radosną, w które j j «^6 re z tych cech niewąt 
skł odzyskał swoje p r a * f n

u™un we wlaŚCrWO-
lejach polskich 2 w d » e £ h a r a k t e r u pisma które, 
wspominamy tych, co * wiadomo funkcja cale 
wystąpił! wówczas do ̂  czynników umyslo-
umtek pociągnąć za so ł j i z vcznvch . zewnętrz-] 
do ztfodneł ni . r«klóconfWewnctrznych. 
»ym rozdiwiękiem i pr* Poziom umys łowy pl-
nolitość swoją potężne j iak jego temperament 
zbiorowej. I f te r widocznie są dla 

Akademję zakończyły f a wyraźn ie lak na dło-
cje wokalne P * d « próbce pisma. 

onnoścl erotyczne 
sposób cieniowania Ir* 

gdy. ogólny ich 
m ó w i nieraz 

Dr. med. 

Z . R A K O W S K I 
Tel . 127-81. 

specjalista chorób uszu, nosa, gardła 
I płuc, 

Konstantynowska 9 . 
Przyjmuje od 12—3 I 8—7, 

Di 10 — U i od 2 — 3 w Lecznicy, 
ul. Zgierska nr. 17. 

i t M . . fczas 
Z w i e d z a j c i e ; C r j k r 6 j 

PORADNIA 
WENEROLOGICZNA 
L a k a r a y - a p a c j a l l s t ó w 

Z A W A D Z K A 1 
•rynna od 8 rano do 9 wiaozór 
od 11-12 ł 3—3 prayimuia koblaia 

lakarz 
W nlediiela i lwięta ed 9—3 pa. 

Laci.nU chorób 
W E N E R Y C Z N Y C H , M O C Z O . 

P Ł C I O W Y C H 1 S K Ó R N Y C H 
Badania krwi i wydalalla aa 

ayiłUa i trypar. 

fioosijltir.il i iiorologioin 1 oroloolim. 
Gabinet iwlatlo-lecznlcay. 

Kosmetyka lekarek* 
Oddiialna pacaakalnla dla koblat 

PORADA 8 al. 

«¥i j ia i i i« i jWj i la«L n l X°: k ^s«^^ 
Minom w p f e r £ 
li 6 Holi dO 10 liirPDI P a s k o w a ć o ośrodku 

-*vania danej osoby. 
1)3 akt nr. 976 1930 r. J j e * w

U P ? d ? b a ^ . ł

i . n a r ? " 
jednokrotnie odbijają się 

O G Ł O S Z E N I E , ^akterze pisma, zwlasz-
Komorntk Sądu Orodzkle*V dawno już zostały na-

dzi. Stanisław Dulkowski. t * ! " 1 . 0 2 *- stanowić cenną 
ły w Łodzi przy ul. Odańskl 'wkę co do w y b o r u 
na zasadzie ar t 1030 U. P . | £ ° towarzysza lub to-
sza. że w dniu 22 lipca 1930 l f . k l -
dżiny 10 rano w Łodzi p r f z n o S Ć i oględność są tu 
Gdansklel nr. 35 odbędzie s!0"~ 
daż s przetargu publiczne*' 
mości, należących do Dawld» 
ny małż. Łomas I składając?" 
mebli oszacowanych na sum* 

Łódź, dnia 11 lipca 1930 r. 

Komornik Dulk' 

Ogłoszenia drol 
RADIOAPARATY I cześct i* 
komplet od zł. 25.— „Radlola 
kowska 88. tel. 105-34. Najtf 
w podwórzu. 

A.E D I N G L 1 

ZGUBIONY kwit wpłaconej * 
Elektrowni Łódzkiej proszę ' 
A. Jachmana. Kilińskiego 90. 

-TaBaaaBajBaaajBBaaaasajBsaBBBBBjBaaBaaBaBB-* 

Heleno w | 

POSZUKUJE zdolnych 
nych panów na wysoką pro^ 
25 do 30 zl. dziennie przy d 
iiH 1. Bałucki Rynek, dom * 

M I E S Z K A N I A do wynajęcia 
cze jedno i dwupokojowe. 
6, gospodarz, przy Rzgowski* 
waj 4, 11. 

S t a r a n i e m O k r ę g o w e j R a d y C e n t r a l n e j O r g a n i z a c j i Z w i ą z k ó w Z a w o d o w y c h P r a e o w n i k d w U m y s ł o w y c h 1 S y n d y k a t u D z i e n n i k a r z y 

odbędzie się 

D n i a 2 0 l i p c a , w r a z i e 
n i e p o g o d y 2 7 U p c a rJb . 

z programem nader urozmaiconym, na który złożą się: fantowa loterja (każdy los wygrywa), konkurs z nagrodami najpiękniejszej sukienki 
tańce, solowe występy artystów, ognie sztuczne i wiele, wiele niespodzianek. Orkiestra i występy muzyczne pod kier, dyr. T . R y d e r a ! 

L E T N I A R E D U T A 

| Helenów 
P R Z Y B Y W A J C I E ! 

Jed.: 
W każdym ra-

l i y m rysem twa rzy 
Poznać po sobie, że sly-
oć jedno słowo. L y n n za-
J ro twodz ić nad niebez-
s tw tm, na jakie narażo-
Bąrbara, obcując zbyt 
z Wkim człowiekiem iak 

• 

a| Heleiit5^ 

http://fioosijltir.il
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rocznica. t u , u ' i f o l o g ] a a małżeństwo. 
<JL w p r o w ^ « J » ł mi jak piszesz, a powiem ci z kim masz 

się ożenić. 

lżenia języka polskiej 
sjnictwie. Na wiecu 
nadziły się 

wszelkie odłamy ko 
>ez względu na prze* 
irowadzoną przez ni 
łol i tyczna. W v l j & w v 

>olskiego w koleinictt j 
:a podkreśli ł , że w 
a 1905 r. odbył siejŁym ze sposobów, jakie 

Warszawie, na którYWuguje się nowoczesna 
ednomvślna ucliwała \a l is tvka, oparta na pod 

naukowych, jest g ra 
która niejednokrotnie 

ocą porównania dwóch 
ów przyczyni ła się do 
ia zbrodniarza. Grafo-
ozwala też w niektó-
zypadkach ustalić stan 

.-wy danej osoby, a więc 
ichwały podano na ""łować o tem czy by ła 

note następującej ł |eżwa. czy też znajdo-
,.Do wszystk ich Ptfe Pod w p ł y w e m alkoho

lów kolei Warszawł też może dotknięta by-
leńskiei. Koledzy i T*ilowvm lub sta łym obłę-
;ze Pracy. Zbl iżyła SK , , 
va chwila w naszem tóologja pozatem MA jed-
>ółnocv z dnia 14 NA oła inne aspiracje chce 
vm obszarze Drogi ficie. z charaktedu pis-
>cz wy ją tku w poro*eślić charakter czlowie-
:e sobą wprowadzani*© przyzwyczajenia, dą-
>jczvstv. Pamięta jmy! 
ipołeczeftstwo polskiewykl. zalety 1 wady. 
ia nas. ufając, że nie konsekwentnie dalej po 
lam odwagi w tak t»1 uważa się ona za po-
:hwil i . Pokażmy, żel, na podstawie pozna-
tieniadz dla nas jest dwłaściwości człowieka t 
:e mamy też wzniośleigo charakteru udzielać 
acje. A więc poczue lń na przyszłość, rad 1 
ci narodowej. Hej rłóg. 
amienia! Niech b rak l i już ty lko o krok do 

tchórzostwa nie splaifeiczitfch poradni mal-
u. Niecli żyje icdnośfeh. 
iie| zwyc ięs two" . vY Jednak misja ta MO-

Język polski o g o d * J . u d a ć ' n a l , e ż v przede-
y został wprowadzony^ 1 ? 1 1 1 ustalić, jakie ce-
hwl l i wszystkie raportf™ 1"™ m i e c osoby, prag 
owe i depesze służb<*PWRZEC

 z sobą t r w a ł y 
edagowane po pobskuT małżeński, uwieńczrr 
nt na niektórych s t a c j * 2 ^ 0 1 0 1 1 1 ' powodzeniem, 
wwall nadawać dtpesZ» t e z reguły, od której 
»ane, lecz skutku to # C i e zdarzać się mogą 
ięło, gdy* depesze te W y j ą t k i streszczają się 
zonę.' Nazajutrz j s zył* s t epującvch wlaśc iwo-
aż panował na całej p l> Podobne skłonności 
IJ drogi żelaznej Warr f n e < 2> zgodność RASOWA, 
Wiedeńskiej i F a b r y c z * ? w i e d m ' Poziom społecz
nej, .turalny. umysłowy. 4) 

Przypominając dzistaj?ne dopełnianie się cha-
ry ł p. Lesiewicz — °^'A 
ą radosną, w której j e f t 0 r e z tych cech niewąt 
ki odzyskał swoje p r a ^ " a W u » we wlaśclwo-
jjach polakich z wdzie.rfcnarakteru pisma które, 
wspominamy tych, co f wiadomo, funkcja całe 
rystąpflt wówczas doj e K u czynników umyslo-
mteld pociągnąć za #>\ f izycznych, zewnętrz' 
o zgodnej ni«I«klócoflt w e w n e t r z n y c h . 
yra rozdiwięk icm i pr* Poziom umysłowy pi 
olitość swoją potężnej Jak jego temperament 
biorowej P t e r widocznie są dla 
Akademję zakończyły F a wyraźnie jak na dło 

ie wokalne. f z d e j P r 6 b c e D l s m a * 
nmmmmmmmmmmmmm99foano^ąl erotyczne 

j sposób cieniowania l i _ , X—-""-""TCZAS gdy. ogólny ich 
Z w i e d z a j c i e B r i ^ ró j m ó w i nieraz 

DLTAILILLBIJIIJM W PITEAW,EFM

0OR,™C.E 
l i 6 IIPTA (J010 LLIRPDIL IM°skować o Ośrodku 

, >ania danej osoby, 
•a akt ar. 976 1930 r. l " ' 6 * "Podobania 1 naro-

Je(mokrotnie odbijają się 
OOLOSZENIŁ takterze pisma, zwlasz-

Kotnorntk Sądu Orodzkle|tV dawno już zostały na-
zi, Stanisław Dulkowski. za* mogą stanowić cenną 
r w Łodzi przy ul. Odańsk^Wkę co do wyboru 
a zasadzie art. 1030 U. P. r ? ° towarzysza lub to-
EA. że w dniu 22 lipca 1930 C ^ i . 
zlny 10 rano w Łodzi prPzność 1 oględność są tu 
dansklej nr. 35 odbędzie s ' ^ ^ * M a o M M n 
aż s przetargu publicznej 
I O Ś C I . należących do Dawid' 
y małż. Łomas 1 składając^ . 
lebll oszacowanych na sunrt 

Łódź, dnia 11 lipca 1930 t. 

Komornik Dul»« 

{głoszenia drol 
ADJOAPARATY i części, & 
wnplet od zł. 25.— „Radiola" 
jwska 88, teł. 105-34. Najtf 
podwórzu. 

oczywiście bardziej niż kiedy
kolwiek wskazane. Czy jed
nak ekspertyzę grafologiczną 
przed ślubem uważać należy 
za konieczną, albo choćby po
żądaną. Hm... na pytanie to 

trudno odpowiedzieć. 
Gdzie odezwało sie serce, 

tam k rzyczy ono tak głośno, 
że nie słucha żadnych prze
stróg. A gdzie serce milczy... 
po co wogóle pytać grafologa. 

Czy chce pani zostać moja żona» 
Przygoda miłosna inżyniera. 

Nagle Dzienniki amerykańskie za
mieściły w tych dniach zabaw
ną historję małżeńską. 

Rzecz działa się w Pit tsbur 
gu, w Pensylwani i . Mister 
John Ter ry , młody, przystojny 
inżynier, spacerował nad brze
giem rzeki Monongaheli... B v l 

zatopiony w myślach, 
natknął się na 

młodą dziewczynę, 
którą przypadkiem silnie potrą 
cił... 

— A to gbur! — zawołała 
nieznajoma. 

W inżynierze zakipiała 

„Echo" 
Triumf polskie] mieszanki spirytusowej. 

na Zjeździe Gwiaździstym n Poznania 
Łódź na drugiem miejscu w ogólnej klasyfikacji. 

(Od specjalnego wysłannika). 
Z okazji Międzynarodowej 

Wystawy Komunakacyjno-Turys 
tycznej Automobi lk lub Wielko
polski urządził w dniach 12 i 13 
l ipca Zjazd Gwiaździsty do Po
znania. 

W regulaminie Zjazdu prze
prowadzono pewne zasadnicze 
zmiany od dotychczasowych 
zwyczajów, ustalając maksymal 
ną odległość na 600 k im. Unji po 
wietrznej. 

Komisja Sportowa Automo
bi lk lubu Wielkopolskiego, usta
lając regulamin, wychodziła 
ze słusznego założenia, że Zjazd 
Gwiaździsty winien pozostać 

Imprezą ściśle turystyczną, 
a nie przeradzać się w wyścig 
samochodowy połączony tak dla 
uczestników, jak i osób trze
cich z poważnem nlebezpieczeń 
stwem. 

Poza tem ustalono specjalną 
nagrodę klub., ufundowaną przez 
Międzynarodową Wystawę Ko-
munikacyjno-Turystyczną, któ
ra miała być przyznana temu 
polskiemu klubowi automobilo
wemu, k tóry uzyska największy 
iloczyn osiągnięty przez pomno 
żeni* Ilości samochodów, wystar 
towanych przez dany k lub 
przez odległość w kilometrach 
od siedziby Klubu do Poznania. 
Tem samem dano poszczegól
nym klubom równe szanse zdo
bycia nagrody. 

Do mety przybyło 
47 wozów klasyfikowanych 

i 5 poza klasyfikacją. 
Pierwszą nagrodę otrzymał 

p. Zochowski (Automobilklub 
Polski) — samochód mark i „De 
lage", przebywając 639,5 k im 
linjt powietrznej., 

Drugą nagrodę otrzymał p. 
Antoni, Bogatko (Automobl 1-
k lub Polski) samochód marki 
„Essex". Trzecią nagrodę—inż 

Tadeusz Wysock i na „Citroe
nie". 

Z członków Łódzkfego Auto 
mobilklubu największą Ilość 
punktów zdobyli pp.: dyr. Kaz; 
mierz Poznański ł tnż. Wuerfel . 

W ogólnej k lasyf ikacj i k lu
bowej pierwsze miejsce zajął 
Automobilklub Wielkopolski,— 

który wystawi ł 21 samochodów 
(3150 punktów) I zdobył nagro
dę Międzynarodowej Wystawy 

KomunikacyjnCłTurystycznej, 
Drugie miejsce zajął Łódzki 

Automobi lk lub — 9 samocho
dów (2160 pkt.) 

Nagrody Państwowego Mono 
polu Spirytusowego, ufundowane 
dla sportsmenów, używających 
przy jeździe 
mieszanki splrytusowo-benzyno-

wej, 

|otrzymali: p ierwszą'— p. Jerzy 
Zochowski, drugą — i n i . Tade
usz Wysocki. 

Specjalny wysłannik „Echa" 
wystartował z Łodzi na sajnocho 
dzie mark i ..Citroen" w towarzy 
stwie dyr. Tesche'go delegata 
L A . K. 1 w rekordowym czasie 
przybył do Poznania. 

Maszyna „niosła" wspaniale, 

Uroczystości jubileuszowe na Islandii. 

osiągając bez najmniejszego wy 
siłku przeciętną 70 k im. na go
dzinę. Zamiast benzyny, używa 
liśmy mieszanki splrytusowo-ben 
zynowej, która dała nadspodzie 
wane rezultaty, przysparzając 
około 15 proc. w chyżoścj i bę
dąc o ca. 15 proc. ękonomicz-
niejszą od benzyny. 

Jazda była bajeczna. Jeden 
z najpiękniejszych wyczynó w 
sportowych tegorocznego sezo
nu. 

Na zakończenie Zjazdu zorga 
nizowano w Poznaniu samocho
dowy pościg za samolotem. 

Ep. 

krew. Zapomniał zupełnie o 
obowiązku rycerskości wobec 
płci pięknej i k rzykną ł : 

— Głupia gęś! 
Teraz jednak stało się co< 

nieoczekiwanego. Młoda dama 
tak się przejęła rzuconem jej 
przezwiskiem, że nie zastana
wiając się długo skoczyła 

w nur ty rzek i . 
Oczywista, iż winowajca po
śpieszył natychmiast na ratu
nek i zawiózł ambitną dziew
czynę do szpitala... Gdy o two
rzy ła ona oczy z długiej nie* 
przytomności, pierwsze słowa 
inżyniera b rzmia ły : 

— Czy może m i pani prze
baczyć? 

— T a k ! — szepnęła dz iew
czyna omdlewającym głosem. 

Ten głos l spojrzenie cudów 
nie b łęki tnych oczu przeniknę
ły nawskroś serce ir.żyniera. 
Codziennie odtąd odwiedzał 
chorą, a gdy wyzdrowia ła , zno 
wu rzuci ł pytanie: 

— Czy chce pani zostać mą 
żoną? 

— T a k ! — brzmiała odpo
wiedź. 

Młodzi pobral i się. lecz czy 
będą szczęśliwi? Być może, 
że piękna dziewczyna poślubi,' 
?a inżyniera dla — zemsty^. 

— : Q : — 

Już więcej się nie zjawię... 
Manifestacja nadprzyrodzonych sil 
Towarzys twa metaipsyehicz-

ne przytaczają ustawicznie no 
we p rzyk łady obcowania zmar 
łych ze światem żyjących. Cic 
k a w y fakt tego rodzaju znajd u 
jemy w ostatnim miesięczniku 
„ W i e d z y tajemnej", wychodzą 
cym w Londynie. W pewnem 
kole splirytystycznem przez 
usta medjum często przema
w ia ł 

duch młodej dz iewczyny 
Myr l ie Minger, po które j śmler 
ci zrozpaczona matka szukała 
pociechy w spi rytyzmie. Pew
nego razu na seansie oświad
czy ła zmarła Myr l i e Minger, 
że już więcej nie będzie się po

jawiać, gdyż matka jej postano 
wi ła nie brać na przyszłość u-
działu w seansach. 

Gdy to oświadczenie zako
munikowano matce zmarłej, 
uczyniło ono na niej wstrząsa
jące wrażenie. Istotnie bo
wiem powzięła postanowienie 
unikania seansów, które fą 
ogromnie rozdrażniały, nie da
jąc jej przytem pewności, że to 
istotnie duch córk i do niej prze 
mawia. Ponieważ Jednak o 
swojem postanowieniu nie mó
w i ła nikomu, zatem oświadcza 
nie medjum wskazywałoby, , 
istotnie na jakąś manifestacją 

nadprzyrodzonych sił. 

Dziewczęta islandzkie w stroju narodowym w „a le i f lag", 
ustawionej na starożytnem miejscu zebrań pierwszego par la

mentu pod gołem niebem. (ip) 

Trzy rowery - trzej bandyci. 
Przypadek detektywem. 

Późnym wieczorem, na szó
ste, wiodącej z Szolnok do Kram 
setlu napadli trzej 

zamaskowani bandyci 
na dwóch zamożnych wieśnia
ków, mających przy sobie znacz 

ny zapas gotówki, a jadących 
właśnie do Kramsetlu. Bandyci 
zatrzymali wóz i, widocznie po
informowani o wszystkiem, zażą 
dali od wieśniaków pod grozą re 
wolwerów wydania pieniędzy. Okazało się, że jakiś psotnik roz 

A gdy wieśniacy nie chcieli te
go uczynić t wraz z powożącym 
parobkiem usiłowali staw'ć 
opryszkom opór — rozpoczęła 
się strzelanina, podczas której 
jeden z wieśniaków I parobek 

zostali zabici, 

a drugi wieśniak ciężko zranio
ny. 

Nazajutrz iandarmerfa, uwia 
domiona o tej zbrodni, wszczęła 
pogoń. Jakaż była konsternacja 
przedstawicieli służby bezpie
czeństwa, gdy w odległości K I L 

kunastu kilometrów od miejsca 
zbrodni znaleźli trzech męż
czyzn, leżących na ziemi bez 
przytomności. Obok nich leżały 
trzy rowery zupełnie połamane. 

ciągnął między słupami telegra 
F T C Z N E M J 

druty, 
które spowodowały, że bandvc*, 
uciekając w szybklem tempie, 
natknęli się na nie i tak niefor
tunnie pot łuk l i się, że stracili 
przytomność... Stan łch Jest ba* 
dzo ciężki. 

Popierajmy 
budową szpitala 
0.0 . Bonifratrów 

W Chomach. 

(68 A.E DINGLB 
MIŁOŚĆ NA ODLUDZIU. 

3UBIONY kwit wpłaconej 
lektrownl Łódzkiej proszę 
. Jachmana, Kilińskiego 90, 

OSZUKUJĘ ZDOLNYCH *4 reb PANÓW NA WYSOKĄ PRO*' ' DO 30 zl. DZIENNIE PRZY UL 
i 1. Bałucki RYNEK, DOM * 
IESZKAMA DO WYNAIEOIA i « JEDNO i DWUPOKOJOWE. M* ZOSPODARZ, PRZY RZZOWSW AJ 4, 11. 

Heleno^ 
i n i k a r z y 

A 
kienki 
/dem. 

"JED "W każdym ra-
j y m rysem twa rzy 

noziiać po sobie, że sly-
oć fcdno słowo. L y n n za-
J ra-twodzić nad niebez-
stw>em. na jakie narażo-
, Barbara, obcując zbyt 
z Wkim człowiekiem jak 

Gurney. 
— Dosyć, panie Lyng—przer 

w a l wówczas Goff i choć w je
go oczach ostrzegło Lynna 
przed dalszem omawianiem te 
go tematu. Być może, że Gur
ney by ł takim, jak im go pan opi 
sałeś. Jeżeli oan w ia a i tv la i 

jego tóstorjl. Istnieje prawdopo
dobieństwo, że by ł w iększym 
jeszcze awanturnik iem, niż pan 
myśl i . W niczem to jednak nie 
w p ł y w a na moją decyzje. Dla 
mnie jedynie Barbara jest Właś
c i w y m sędzią w tej sprawie. — 
Wychowa łem ia na wyspie, mo 
że zby t samolubnie, ale wedle 
mojego sumienia i umiejętnośor. 
Rozkwi t ła jak najpiękniejszy 
kwiat , spłodzony przez matkę 
naturę i ojca ocean. W każdym 
jej rysie, w każdym wdzięcz
nym ruchu przejawia się jej mat 
ka f miłość i mądrość matk i bę
dzie jej zawsze obroną. Męż
czyzna, k tó ry zapali iskrę uczu
cia w jej duszy, będzie jej w y 
branym na zawsze. Ten czło
wiek będzie dla mnie czemś w ię 
cej. niż t y l ko mężem Barbary , 
panie Lynn . Nie dbam o to, k im 
on będzie, albo czem. Instynkt 
tego dziecka odgadnie jego war 
tość. Poza tem niczego więcej 
od niego nei żądam. By łoby to 
zbyteczne. W y b ó r jej bowiem, 
nie padnie na człowieka złego, 
albo słabego, albo wogóle nie
godnego. Staraj się o jej rękę, 
panie Lyna . jeżeli chcesz. Ale 
nigdy już nie mów m i o prze
szłości Gurney'a. Ani w nim. a-
ni w panu nie widzę nic, prócz 
człowieka teraźniejszości. Bar
bara nie omyl i się. Równie chęt 
nie przyjmę pana jako jej męża. 
Ł»K LOIAOJCOLWIEK innego. Jeżeli 

jednak w y b ó r jej padnie na Gur 
ney'a J on również nie będzie 
miał powodu uskarżać się na 
mnie. 

Kupiec odwróci ł się 1 zajął sTę 
swoją robotą. L y n n oddali ł się, 
czując, że nie ma nic więcej do 
powiedzenia. Poszedł na stok 
górski, wznoszący się ponad za
toką. Unikał starannie wzro 
kiem chaty Gumey'a. 

Przez godzinę przedzierał się 
wśród bujnego podszycia, aż 
wreszcie znalazł się w przerze
dzonym lesie. — Zbliżał się 
zmierzch. Lynn . uspokojony sa
motną wędrówką, przejęty w le l 
ką nadzieją, k tóra obudziła się 
w nim od chwi l i , gdy rozstał się 
z Goffem H upiększyła jego peł
ną w y r a z u twarz , udał się w 
kierunku baraku Gurney'a. 

Rozdział XX . 

O G I E Ń I L Ó D . 
W chwi l i , gdy L y n n odszedł, 

wy raz twarzy kupca zmienił się 
Nie by ł to już znudzony, zmęczo 
ny światem wyrzu tek cywi l iza
cji. Serce jego przepełniała fala 
tk l iwości dlą córk i , k tóra do
tychczas by ła jedynie jego uko
chaną małą Basią, a od wczora j 
stała się przedmiotem pożąda
nia mężczyzn. 

Przysz ła do niego z dawno 
minionej przeszłości z jawa zmar 
lei matk i Barbary . Goff porzucił 

swe przygotowania, roztrąci ł 
nogą stos zebranych prowian
tów i usiadł przed domem w 
ciepłem powietrzu wieczomem, 
patrząc w zamyśleniu w zacho
dzące słońce i przenosząc się w 
myśl i poprzez całe lata do naj
szczęśliwszego okresu swego 
życia, 

I nagle serdeczne wspomnie
nia rozproszyła łona zjawa. 

— Dobry wieczór — powita ł 
go muzykalny głos i cień padł 
na jego twarz . Drgnął I spoj
rzawszy w górę. ujrzał urocze, 
uśmiechające się oblicze Mi r iam 
Jobert. 

Jak to Już poprzednio powie
dział Gurney 'owi , przez cały 
czas pobytu na Tarani Goff ani 
razu nie dostąpił zaszczytu od
wiedzin ze strony tajemniczej 
kobiety z za góry. Teraz ze zdu 
mieniem stwierdzi ł , że wszyst
kie opowiadania o niej, jakie do
chodzi ły do jego uszu, by ł y 
przesadzone i fantastyczne. M i 
r iam Jobert jeżeli chciała mo
gła być uosobieniem w y t w o r n o -
ści l wdzięku 1 taką właśnie w y 
dała mu się teraz, w pierw
szych chwilach swej w i zy t y . 

— Dobry wieczór — powtó
rzy ła cicho, gdyż nie odpowie
dział na jej powitanie. 

Sztuczna poza opadła z niego 
jak maska, odkrywając szczere 
osłupienie. Opanował się jednak 
natychmiast pod w p ł y w e m b ł y 

skawicznego wspomnienia tego, 
co mu opowiadał Gurney o 
swych przeżyciach po drugiej 
stronie góry . Powstał , ukłoni ł 
się 1 cień sarkazmu przeszedł 
po jego twa rzy . 

— Dobry wieczór panL Cze> 
mu mam zawdzięczać ten ho* 
nor? Niech m i będzie wolno zło 
żyć pani życzenia z powodu tak 
szybkiego powrotu do zdrowia. 

— Powro tu do zdrowia—po
wtó rzy ła marszcząc czoło. — 
Zaśmiała się figlarnie, gdy 
wzrok zatrzymał się na jej sto
pach. — Ach tak — przypomnla 
ła sobie. — Przyjaciel pański w t 
docznle powiedział panu o mo
im wypadku. Zwichnięcie kost
k i jest bezwątpienia bolesne, ale 
nie stanowi ważnej przeszkody 
i chyba ty l ko chorego człowie
ka mogłoby odwieść od spełnie
nia obowiązku. Mo i ludzie znie
śli mnie nadół w lektyce. M u 
sze pomówić z panem. 

— Jestem na usługi pani — 
odrzekł Goff uprzejmie. 

Nie prowadzi ł jej do domu 
lecz czekał, zastanawiając slą 
nad niesłychanem zuchwal
stwem tej kobiety. Przybyc ie 
jej dowodzi ło, że musiała w y 
brać się wślad za Gurney'em 1 
że prawdopodobnie obserwowa
ła bacznie całe wybrzeże przez 
ki lka ostatnich godzin. Jeżeli 
mogła pojawić się właśnie w 
chwi l i , gdy kupiec byt sam. —> 

file:///alistvka
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Echa ze stolicy. 
Życie Warszawy w kilku wierszach. 

Warszawsk i ogród zoolo
giczny starając się, mimo trud 
ności f inansowych, o stworze
n i * dla zwierząt w łaśc iwych 
pomieszczeń, po up ływie t y 
godnia od chwi l i otwarcia ba
senu z wie lk im wybiegiem d!a 
słoni, przystępuje do przctrans 
lokowania białych niedźwiedzi 
na nowe miejsce, zabudowane 
według ostatnich wymagań 
tącbnm! hodowlanej. Upośle
dzone dotychczas białe niedź
wiedzie otrzymają w nowem 
pomieszczeniu wie lką fosę do 
pływania l chłodne cieniste Ja
skinie w sztucznych skalach. 

• • • 
Według zestawień biura ad 

resowego magistratu zanoto
wano w ciągu miesiąca czerw
ca przeszło 60.000 wyjazdów 
ponad przeciętną normę. T ł u 
maczy się to urlopami i wy jaz
dami na letniska. 

• • • 
Po d ługot rwałych pertrak

tacjach między uniwersytetem 
warszawsk im a magistratem 
m. stoł. Warszawy w sprawie 
projektu skoncentrowania 
wszystk ich kl in ik uniwersy
teckich w szpitalu Dzieciątka 
Jezus (obecnie k l in ik i miesz
czą się w różnych szpitalach, 
w różnych odległych od sieb'c 
punktach miasta) os !ągnięto 
wreszcie porozumienie. Zaak
ceptowany obecnie wstępny 
projekt przewiduje nadbudowę 
! rozbudowę szpitala Dzieciąt
ka Jezus kosztem około 9 mil io 
nów złotych, które pozwolą na 
urządzenie w łaśc iwych nowo
czesnych pomieszczeń dla k!t-
nfk uniwersyteckich. Skoncen
trowanie tych k l in ik niezmier
nie u ła twi prace młodzieży aka 
demfekiej I profesorom. 

• • • 
Według rozporządzenia Pre

zydenta RzpHrteiJ o prawie bu-
dowłanem wznoszenie budyn
ków nleognlotrwałych jest 
wzbronione, o He przepisy miej 
scowe nie postanowią o do
puszczalności 1ch wznoszenia 
w poszczególnych dzielnicach 
osiedli. Wobec tego, że lcrańco 
we dzielnice Warszawy są w 
znacznej części zabudowane 
nleognlotrwałemi budynkami, 
l miejscami mają nawet cha
rakter wiejsk i i że w dzielni
cach tych jeszcze przez dłuż
szy czas, zanim zacznie być 
stosowany matertjał zastępczy 
będzie używane w budowni
c twie drzewo — niedapuszcza 
nie tego materiału by łoby dla 
ludności uciążl iwe. Z powyż
szych względów magistrat 
sporządził przepisy, które usta 
łają dzielnice oraz warunk i do
puszczalności budynków nie-
ognlot rwałych I występuje do 
rady miejskiej o ich uchwale
nie. • • • 

Wydzfaf p rzemys łowy zare 
festrował w czerwcu 39 no
wych dorożek samochodo

wych . W t y m samym czasie 
z l ikwidowano 16. Na 1 lipca 
czynnych by ło w Warszawie 
2.530 dorożek samochodo
w y c h . 

5 - l e t n i c h ł o p c z y k 
strze l i ! do 4- letniej siostrzyczki. 

Z Częstochowy donoszą: 
W mieszkaniu funkcjonarju 

sza straży granicznej Ant. Rze 
źniczka w Herbach Śląskich 5-
letni syn jego postrzeli ł 4-let-

nią siostrzyczkę Halinę, z re
wolweru. 

Nieszczęśliwe dziecko w 
stanie beznadziejnym odsta
wiono do szpitala w Często
chowie. 

KRATECZK1. 

Mleczko dla świnki. 
Strategfa kolonisty. 

Rudolf Wizner, gospodarz 
ze wsj Dąbrówka pod Łodzią, 
trudnił się eksploatowaniem 
krów cudzych i własnych, tj do 
woził do Łodzi mleko. 

Z mlekiem tem bywa różnie 
ale prawie zawsze źle. 

Jest bowiem tajemnicą poli
szynela, że mieszczuch może ku 
pić mleko i — mleka Można 
mleko okrasić mlekiem, można 
również mleko mlekiem spasku 
dzić. Jeżeli władze pozwalają 
na pobieranie cen wyższych za 
mleko, sprzedawane ,,od kro
wy" , nile można się dziwić, że 
to, które kosztuje taniej, jest — 
gorsze. 

Mleko, wożone przez Wiz-
neia było najgorsze. 

Komisje do badania mleka 
po dwuletniej zgóry spokojnej 
pracy kolonisty, szczególnie się. 
doń przypięły. Co przywiózł 
mleko, było badane. Wizner jed 
nak uparł się, tak samo, jak u-
parła się komlsia. W rezultacie 
co k i lka dni miał nowy protokół 
nową grzywnę, nowe zmartwie
nie. 

Wizner miał jednak tę wiel
ką zaletę, że — był stanowczy. 
Uparł się mleko fałszować 1 nic 
go nie mogło odwieść d tego. 

SPRYTNY MLECZARZ. 
Przed paru miesiącami kon

trolerzy państwowego zakładu 
badania żywności zbadali mle
ko Wiznerowe, które okazało 
się... całkowicie czystem, nlefał 
szowanem. Zdumienie kontrole
rów nie miało granic. Zbadano 
wszystkie bańki j w dwóch z 
nich znaleziono mleko przepusz 
czane przez wirówkę, a zatem 
zawierające wszystko, prócz — 
właściwego mleka, 

— To dla świnld, dla znajo
mego, — tłumaczył się kolonis
ta. 

Kontrolerzy nie moglj mieć 
nic przeciw wożeniu dla świnek 
odtłuszczonego mleka. 

Po odejściu kontrolerów Wiz 
ner zatrzymał się przed skle
pem przy ul . Dąbrowsk. I przed 
wstawieniem bańki z mlekiem 
sprzedawcy — nalał mleka z je 
dnej do drugiej. Nic więcej. Tak 
dopełnioną bańkę wstawił do 
sklepu 1 młał już zamiar podą
żyć w dalszą drogę, gdy oto ro
dzeństwo, Franciszek 1 Zofja 
Kwiatkowscy — obserwujący 
wynik i kontrol i oraz dalsze m i -
nipulacje Wagnera, dali znać 
krążąc, w pobliżu kontrolerom 

o tem, co widzieli. Zbadano mle 
ko, wstawione do sklepu, po
nownie. Okazało się, że mleka 
w bańce było bardzo mało, re
szta bowiem zawartości była cle 
czą pozostałą po odwirowaniu 
mleka. 

Tym razem Wizner nie pła
cił grzywny, spisano mu tylko 

protokół z kilkoma uwagami. 
Gdy stanął ostatnio przed są 

dcm powiatowym w Łodzi, sę
dzia Pawłowski uważał za wski 
zane skazać go na ni mniej ni 
więcej tylko na 1 miesiąc aresz 
tu bezwzględnego. 

Jerzy Krzecki . 
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Dwa strzały do starca. 
Sprawcy zbrodni za kratkami. 

Z Chojnic donoszą: 
Cicha wioska nad granicą 

polsko-niemlecka na Kaszubach 
Borowy młyn, był terenem stra 
sznego mordu, jakiego dokonano 
na osobie 67-letnicgo Jana Ring 
weLskjego. 

Otóż krytycznej nocy powia 
cał Jan Ringwelski od swego są 
siada, niejakiego Rudnika do do 
mu. W pewnej chwil i padły na
gle z pobliskiego owsa dwa strza 
ły, które ugodziły go w głowę 1 
pierś, tak, iż zbroczony k r w ą 
padł na ziemię. Sprawcy mordu 
zbiegli Rlngwelsklego, dającego 
słabe oznaki życia, znaleziono 
rano o godzinie 5 na szosie. Od
stawiono go ratychmiast samo
chodem do Zakładu św. Boro 
meusza do Chojnic, gdzie dotąd 
nie odzyskał przytomności. 

Natychmiastowe śledztwo pro 
wadzone przez policję śledczą 
z Chojnta ujawniło okrutnych 
morderców w osobach Józefa 

Pately I rolnika Franciszka 
Wróblewskiego z Borowego mły 
na. 

Tło sprawy jest następujące; 
Ofiara mordu, Jan Ringwel

ski oddał swemu zięciowi gos
podarstwo, które tenże przed 
rokiem sprzedał Franciszkowi 
Wróblewskiemu. Wróblewski 
powziął szatańską myśl, chcąc 
się pozbyć ciężaru, jakim był 
dla niego R. Wspólnie z Patelą 
ułożył plan sprzątnięcia R. ze 
świata, aby pozbyć się go na 
zawsze. Plan miał wykonać Pa 
tela. k tó ry jako nagrodę za to 
mlai otrzymać siostrę Wróblew 
sklego za żonę. Plan został wy
konany. 

Krytycznej nocy Patela z du 
beltówką oczekiwał Rlngwel
sklego. Po oddaniu dwóch strza 
łów, dubeltówkę rzucił do torfo 
wiska, poczem przez nikogo nte 
spostrzeżony — uciekł. 

Uszczypliwe uwagi ucznia 
Odebrały rozum chłopcu do posług. 
Z Bydgoszczy donoszą: 
Na skwerze około ogrodu 

Teatru Miejskiego 20-letnl Se
bastian W y d r a , uczeń gastro
nomiczny, zatrudniony w Ka
wiarn i Teatralnej, strzeli ł z od
ległości dwóch k roków z flo-
bertu 6-mł l i t rowego do 16-
letniego Zygmunta Grablszew-
sklego, 

ucznia szkolnego, 
zamieszkałego przy ul icy Mo
stowej 5. Strzał by ł tak nie
szczęśliwy, że kula u tkw i ła w 
mózgu O., skutkiem czego na
stąpił też częściowy paraliż 
ciała. Ofiarę odstawiono ka
retką pogotowia do lecznicy 
miejskie!, gdzie stwierdzono 

groźny stan nieszczęśliwego 
chłopca. 

Stwierdzono, że W y d r a z 
Orabiszewskim od pewnego 
już czasu pozostawali z sobą 
na stopie nieprzyjaznej. Grabi-
szewskt ze swymi towarzysza
mi stale zaczepiał W y d r ę , na
śmiewając się z niego: k r y t y 
cznej chwi l i podczas gdy W y 
dra by ł zajęty praca w ogro
dzie teatralnym, Grabiszewski 
stojąc z towarzyszami u we j 
ścia do ogrodu d rw i ł z niego, 
co do tego stopnia rozdrażniło 
Wyd rę , że strzeli ł do Grabi
sz ewsktego. 

W y d r a został ujęty l odsta
w iony do dyspozycji sądu. 

X X 

B r a c i a - D E Z E R T E R 
J e d e n u c i e k ł d o A l g i e r u , d 

M o r a w s k i e j O s t r a w y 
Z Przemyśla donoszą: [Polski. W tym celtt 
Niecodzienną sprawę rozpa- f się do Ząszyna, gd 

trywał tutejszy wojskowy sąd sił do PKU. 
okręgowy, chociaż tło jej ujęte 
pod względem kamo-wojskowym 

Okarżony, bronii 
krotnie zaakcentowij 

ARS 
wyglądało na pospolitą dezerc'ęmu i z kraju wypędź 
celem uchylenia się od pełnie 
nia obowiązków, które wynika
ją ze służby wojskowej. 

Przed Trybunałem wojsko
wym stawał jako oskarżony o 
popełnienie tej zbrodni Józef J l 
worski, absolwent gimnazjalny, 
szeregowiec 5 p. s. — Jaworski 
był inskrybowany na uniwersv 
lecie Jagiellońskim, jednako
woż żadnych egzaminów nie zda 
wał- Pobrany do wojska, uciekł 
z Polski i przekradł się do Ro
sji, gdzie przebywaj 

dłuższy czas. 
Co tam robił — niewiadomo. Ja 
worski twierdzi, że nie mogąc 
z powodu trudności w opanowa
niu języka polskiego studjować 
na uniwersytecie krakowskim, 
zamierzał uczyć się na którymś 
z uniwersytetów rosyjskich. W i 
docznie jednak pobyt w Roo'i 
również nie wypadł po jego my 
śli, bo już wkrótce schwytały gr* 
graniczne władze polskie, w o-
kolicy Stołpców, jako przekra
czającego nielegalnie granicę, za 
co został ukarany 

trzymlesicczncm więzieniem. 
Po odcierpieniu tej kary, u 

dało się Jaworskiemu ponownie 
uciec z Polski. Wedle opowieś
ci, które brzmią dość fantasty
cznie i nieprawdopodobnie, — 
przebywać miał Jaworski kolej
no w Czechach, w Austrji, wy
jeżdża do Wioch, a stamtąd — 
przedostaje się do Algieru, — 
gdzie wstąpił do Legji cudzo
ziemskiej. Ale I tu nie zagrze
wa miejsca, gdyż komenda Le
gji zwolniła go rzekomo z powo
du choroby, tak. że jest zmuszo 
ny powrócić/ do Europy. — Ja
worski, jak twierdził na rozpra 
wie, tułał się następnie po Fran 
cjl I pojechał doBelgji, wkońcu 
jednak postanowił powrócić do 

sunkl domowe, któfl 
wzbudziły w nlflj 

Oto ojciec jego tol 
ble regularny trójk 
tak, że w aomu V 
na wsi w okolicy 

• X X 

K O N C C 
Łodzian dzie 

Legja stołeczna potwierd 
zoraj na zawodach z Ł l 
ę, jaka krążyła o niej 

yclęstwach nad tak grożn 
zeciwnikami jak: Craco 

panowały s t o s u n k l ^ ^ W ^ a . ^ ^ ^ 
ce powszechna> zgojL ^ fodnej 
rą to okoliczność P j c h 2 a w o d o w c ó w . K o , 
również stostra JaW* k o m b ; n a c j C i d o b r a g T a 

przesłuchana w r d o łk-
Władka. Zrażony * ^ ? e c k 

kicm brat je, JozetJ U j k o n < i y c j a , 
™ odszkodowań.ej _ w a l o r y s to}eczn 
5000 zł. .odpisać si*T , 
do majątku po " ) C « p 5 p r ^ c ^ n i k u n | e m o 4 n . 
zagranicę. \ powiedzieć nawet w prz 

Przeprowadzona!^ C a ł a j c d e n a s t k a w 

nie ustaliła prawdrf ̂  b r a m k a r z a G r a z < 
ny Józefa JaworsH ̂  o b r O Ó c y Mkołajczyka _ 
go dezercja z armji F t o d ł a p o k ł a ; l a n e w ^ n a , 
zała się natomiast Mdemon3rując b słabą W 
mimo, że wedle jego^ M ^ g_ 
bv rycerz błędny P C v y c h ' 
sie swej k i l k u l e t n i e j ^ r z c n v y g r a u p ł y n ł a 

Europie i Afryce t V ^ m obustronnych %tak 
burzliwych I t y c z e m groźniejsi byli go 

romantycznych ^ . » ] ̂  
Sąd wojskowy Z J T ^ _ ^ J J J . 

k a r ę ^ ^ m e ^ c ^ f f j ^ ^ > 
Niechęć do sużW n ; c ¥ w k 6 n t

u , w

» 
WOJ udzieliła se tJKW,, 
zefa Jaworskiego. J ^ i - *

0 1

* ? *
 s t r

°
n * ° ś c . i e 1 

solwemowl ln,v. r | i , ™ Kturm, popisując 
cowi 52 p. p. w Z l ^ J ^ S r J * . » 
ry również bvł oskajg»«n». W tej fazie wskt 
przemyski sąd w o j s j ^ l gry Wildnera, Legia s 
Jaworski bronił się i f j M * - , P»erw«zy 
odmówiono prawa F*1 j . e m Ctszewskiego, któr^ 
nej służby, należn.^dkowaną piłkę przez \< 
cenzusu i n t e l i g e n c j i . ^ ! " ? ! 0 f e r o w a ł głową 
ny wskutek tego w y f k l ŁTSG. Drugi punkt s 
czas zagranicę, wko* «tektowwB Nawrot, z e 
podstawie paszportu * odległości. Wynik us 

mu przez k o n s u l a ! j j ° ™ k > ' ^^1%;5M 
skiej Ostrawie, powrfe k?. strzelając obok W i l d 
s k i fałkowskiego. 

Sąd skazał J a n V Z gośei na wyróżnienie z 
go za dezercję na rc łe gra Martyny, który stal 

jrem, przez który nie r 
{ przedostać napad mie 
ych. Poza tem Nawrot ot 

^fy ł typ piłkarza b. praco\ 
I ofiarnego, 

JEAN HAMEAir. 
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Człowiek ten miał lat 80, miljo 
ay, a żadnych spadkobier
ców. I — jak dotąd — nie sporzą 
diii jeszcze testamentu. Na co 
czekał? No, do licha, na istotę do 
skonała, naczynie wybrane, w któ 
re mógłby złożyć swe miljony. 
Gdzież był ten mężczyzna, godny 
podziwu, kobieta bez wad, urocze 
dziecko, które zasłużyć mogło 
na podobne wyróżnienie? Szukał 
ich i znaleźć nie mógł. Oczywi
ście zdarzało się, że ktoś przez 
tydzień — miesięc — kwartał 
nawet — wydawał mu się wart 
łaski, lecz wkońcu wszyscy go nu
żyli, a niekiedy nawet oburzali. 
Działo się tak dlatego, że potrafił 
sbadać powoli ukryte sprężyny 
tych ludzkich mechanizmów, a 
był to widok nieponetny dla jego 
oczu mizantropa! Tak nieszczę
śnic dzieje się tym, co zbytnio 
obserwują ludzi. 

Pomimo wszystko wydawało 
mu się rzeczą nierozsądną u-
tnrzeó, nie zrobiwszy dobrego u-
tytku z tych mil jonów. Mogły ul
żyć niejednej nędzy, poprzeć nip 
jednokrotnie cnotę, wynagrodzić 
tyle codziennego bohaterstwa! 

Staruszek chodził po ulicach, 
przesiadywał w ogrodach publicz 
nych w poszukiwaniu sympatycz 

nego przechodnia, którego mógł
by uczynić swoim sumiennym 
spadkobiercą. Częstokroć widy
wał piękne psy, — a któryż pies 
nie jest piękny? — i zdawało mu 
się, że mógłby być dla niego jed
nakowo sympatyczny zawsze, a 
nawet coraz bardziej, bowiem 
zwierzęta nie są podobne do lu
dzi i nie tracą przy dłuższem z 
niemi i obcowaniu — lecz nie za
pisuje się majątku psu. Bo cóżby 
z nim zrobił? 

Stary miljoner był w rozpaczy. 
Po bezowocnych wahaniach o-

to co postanowił. (Kto wie, czy 
w tem dziwacznem postanowie
niu nie zdradzał się początek 
zdziecinnienia starczego mózgu). 
Rozsiać majątek na los przypad
ku. Wdrapać się na kolumnę, i z 
wysokości, na igraszkę wiatru, 
zrzucić czeki na okaziciela, pacz
ki banknotów, całą zawartość 
swej kasy ogniotrwałej. Pomysł 
ten wydawał mu się zupełnie roz
sądny. Mógł ogołocić się ze wszy
stkiego, ponieważ niewiele już 
czasu pozostawało mu do życia. 
W potrzebie sprzedaż kilku bibe
lotów dozwoli mu przeżyć ostat
nie dni życia. A zatem, do czynu! 

Wtłoczył wszystkie swoje papie 
ry wartościowe i banknoty do 
dwóch tek skórzanych i w towa
rzystwie silnego kamerdynera u-
dał się na plac Bastylji, gdzie pod 
sklepieniem niebios żarzył się na 
kolumnie genjusz ze złota — ge-
njusz wolności. Z pomocą służące 

go wdrapał się wewnątrz kolum
ny aż na sam szczyt i kazał mu 
oddalić się po złożeniu ciężkich 
tek. 

Z chwilą, gdy został sam pomię 
dzy kilkoma nieznajomymi, po
dziwiającymi panoramę miejską, 
stwierdził kierunek wiatru, ujął 
garść papierów i rozpoczął szalo
ne rozdawnictwo. 

Jakże czuł się szczęśliwy! Z tej 
wysokości nie mógł rozpoznać 
żadnego oblicza ludzkiego i 
wszystkie wydawały mu się jedna 
kowo dobre, uprzejme, godne sza 
cunku. Z zadowoleniem zbliżo-
uem do rozkoszy, s wzruszeniem 
przerzucił papiery przez balustra 
dę. Wyrzucająo je, myślał: 

— Oto tysiąc franków, dziesięć, 
dwadzieścia tysięcy, które powie
rzam ci, wietrze! Rozdaj je za 
mnie, wietrze niebios! Staraj się 
znaleźć ludzi, którzy na nie za
sługują: Daj je matce, która nie 
ma chleba dla swych dzieci... 
Daj je robotnikowi bez pracy . . . 
biednej dziewczynie, której gro
zi upadek... wynalazcy, co umie
ścić nie może wynalazku... stare
mu artyście, co umiera a głodu 
wśród nagromadzonych arcydzieł, 
na które nie ma kupca... Idźcie, 
papiery wspaniałe! łachmany, 
które ludzie wyrywają sobie wza
jem z rąk pięściami lub podstę
pem w tem olbrzymiem mieście... 
Idźcie zgotować szczęście! Idź
cież!., idźcie.... 

Działał,, jak w malignie, roz
rzucając cenne oaczki, które 

prawdopodobnie rozrywały sobie 
tłumy, rojące się w dole, rozbija
jąc się wzajem. Znienacka po
czuł ciężką dłoń na swem ramie
niu. 

— Panie, — rzekł mu stróż bez 
pieczeństwa — nie wolno stąd rzu 
cać reklam! 

—Nie są to reklamy — tłuma 
czył starzec. 

— A więc cóż to jest takiego? 
—Papiery wartościowe, akcje... 
— Co takiego? 
— Papiery procentowe, akcje 

kolejowe... 
Dozorca ujął jeden z papierów, 

który wiatr rzucił mu w twarz, 
i przyjrzał mu się zdumionemi 
oczyma. Stwierdził, że są to istot 
nie papiery wartościowe na wiel
kie sumy. 

— Dlaczego .dlaczego pan to 
robi? — wybełkotał. 

— A kto mi zabronić może? 
Spójrz pan na tego genjusza wol 
ności!.. 

— A skądżeś je pan zdobył, te 
papiery? 

— Co to pana obchodzi? 
— Co mnie to obchodzi, zło

dzieju? — Przekonam się o tem. 
Złodziejem jesteś, co? A może 
fałszerzem pieniędzy lub warja-
tem? Takie tylko może być wy
tłumaczenie... Hop, dalej, do cjr-
kułul 

Pod okiem kilku osłupiałych 
gapiów, znajdujących się w tej 
chwili na platformie, popchnął 
starego milionera do schodów i 

Fałszerze lekarst 
Sproszkowana jarzębina zaĄ^tfg^^ 

medykanentu. > ̂ - o d b y ł sle n a , 
Od dłuższego czasu kręcą |ciągnięto do odpowi j WKS-u, zupełnie zdat 

za niedozwolony hafl gry, mimo, i e przez 
kami leczniczeanl. l e ń padał ulewny deszcz. 
s t W o . iPubUcznoici zebrało si 

Analiza bowiem \ K 
że środki te, jak SorW 
mi są zwyk łą sp ros2 l f t | 4 M f t 

rzębiną. k tóre j KILOJ\l|{II 
2.50 zł., a sprzedawaj 1 • 1 1 « » 
cenie 47 zł. Zawody drugiej rundy 

za 750 granwWy następujące wyn ik i : 
Wszelk ie w y ż e j I 

ne środki wyrabianej>R6Ł (Pahjanlce) — K. 
niefachowców, a an»J MAH 4:4 (2:1). 
S A ^ K E ^ G S j K ostra, d o w i e m 

Wszelk i handel d<* J 5 ? ^ kontuzje, edme 
środkami l e c a n i c z e m f c o f c u , bramkarzy; Y 
ratami do k 1 hak>wa£^ "mianowicie z Sokół. 

jest surowo w A r o ^ Ł ^ S I L T S 

się po województwie agenci, 
k tó rzy odwiedzają chorych, po 
lecając najrozmaitsze środki 
lecznicze, a mianowic ie: Am-
brovin dr. Klatta, Ncrvo!ecin 
dr. Batza, Calcibiose prof. Ha-
bermana, Pulmobiose. dr. Sau-
erbrucha, Haeimov!n i Pulmo-
san, dr. Meherra, Sorbisan, dr. 
Gersona, Halmi, dr. Hallera. 
Sorh'n i t. p. 

Działalność tych agentów 
wydała się władzom • 

mocno podejrzana, 
wobec tego w tych dniach prze 
prowadzono w szeregu skła
dach rewizję, w k tórych w y n i 
ku zabroniono dalszej sprzeda
ży tych „ lekars tw" , a f i rmy po 

kolumna wchłonęła go, jak rekin 
pochłania swą ofiarę. 

Na placu, w słońcu, starzec o-
siemdziesięcioletni, którego pro
wadzono do cyrkułu, ujrzał coś 
olśniewającego jego oczy: czło
wieka z ludu, który niósł na ręku 
dziecko swoje, silnie przyciskając 
i do siebie, ponieważ omal nie 

został z niem przejechany przez 
samochód. Jakże całował to dzie
cko swoje! Ileż było miłości w 
spojrzeniu i uśmiechu tego nie
znajomego ojca, który wraz z 
dzieckiem swojem uniknął śmier
ci... 

Stary miljoner poczuł łzy w o-
czach. Nareszcie zrozumiał: syn 
— oto istota, którą kochać można 
zawsze, jedyna według prawa na
tury, której oddać można awój 
majątek ,powierzyć pamięć o so
bie. Syn, rzecz zrodzona z siebie 
w chwili doniosłej. Choćby był 
niewdzięczny, gdy dorośnie, pozo 
stanie mimo wszystko drogi dla 
tych. co go stworzyli. 

Syn? Nie miał go nigdy. Z ego
izmu, braku przezorności, ślepo, 
ty, pozbawił się potomstwa. Był 
zbrodniarzem, zasługującym na 
najgorszą karę: więzienie, ciężkie 
roboty, szubienicę 

W cyrkule popchnięto go do 
komisarza. Pozwolił, by go «rewi 
dowano, badano, pytano.... Nie od 
powiadał, nie protestował. Było 
mu obojętne, że miano go za zło
dzieja... Płakał... 

W szpitalu ,gdzie go umieszczo 
no, D ł a k a ł tvlko. Płakał i wzdv-

zawodników gości w 

o k r e s u „ i , t u . j j g T i ZŁZfgl 
bytu 

nie uznał świanie się h obrońcy Kadir 
nenberga, który prowok 

Pewnego wieczora, *ezy przeciwnej drużyny 
oddychał i rzęził na **go. 
łóżku usłyszał w korylMeozern kierował p. Bus' 
dziecka dozorcy, wołajlOl. 
— Ach, ten głos i to ^ a ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ 
czem porównać je był 
Z melodją harf niebian' t ł a T%M\G%\ 1*7# 

Z trudnością uniósł1 WySCICj" 
Papieru! mamrotał 

tu! Na białym A R K U S Z z dn. 13 lipca I 
który mu przyniesiono, 1 Nagr. 1800 zł. dla 3 1. 1 

P » a ć ! F- 1. Florida I I . k l . B. 
„Zapisuję nieznanem*Oylik), 2) Guzohan, Og. 

które przed chwilą w<*' \T. Chatisow). 3. D ia 
swego w koryarzu, Kwiatkowskiego i L 
brązy z Limoges, prze^Janusiż). Wygrane łato 
Zwiastowanie i rewolo^^C Wyścig Z miejSCi 
dać je można p. Kaht«''aS: 2 m. 26 S. Tot . 57 Z 
rjuszowi z ulicy MuriWL'* Nagr. 1000 Zł. Gonił 
ry ocenił je na 300 t v * ^ L I st. Dyst. 2.400 mti 
ków. Obrazy znajdują *J^Owskiego (ż. Ziei 
przy ul. Monceau, ur. ̂ a B. v. Falkenhayt 
jei sypialni". Skreślił V- 3 Coouette. k l . M. \ 
pis. . Cfdornski) O. Kanonad. 

— O. panie! — za** K I _ Daszewskiego (ż. B 
dziecka, gdy wręczono * 0 3 dł.. Czas: 3 m. 9 S. 
pier z zapisem. Jakże p' 'U ' 10 zł. 
bry! Syn mój będzie J " l Nagr. 4.000 zł. dla 
pan go nawet nie zna. "Itr. \. Blue Boy. Og 
by panu podziękował--!*0 0- Klamar). 2. Gózd; 
dzę go!.. j T f k i e * ° ( z - Goławkin) 

^-Nie trzeba! — « e r J: Q r o n a ofic. I-go p 
jącv, zamykając oczy. ̂  Stasiak). 4. Doucet 

Rzężenie wznowiło J l J } * ; . Zamoyskiego I IV 
TJ.tedalińskl 5) Żbik 02. 

\ 
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WARSZAWSKI W.H.S. GORĄ! 
Koncertowa gra ,,Łefjji" w Łodzi. 

Łodzian dzielnie reprezentowal i ty lko Fa lkowski i Mikołajczyk. 

A l g i e r u , d 
e j O s t r a w y 

Polski. W tym cel* 
się do Ząszyna 
sił do PKU. 

Okarżony, broni* 
krotnie zaakcentował 
mu i z kraju wypęd* 

Oto ojciec jego tole*? 0™? , ° a , z a v l 0 ^ c h z . V T S G 

błe regularnytrójkąK J"**?* ? P* 
tak że w domu t ^ ^ t w » c J i nad tak groźnymi 
na wsi w okolicyWmkam, jak, Cracoy.a, 
Panowały ^ . s i m k l ^ g ^ ' * ^ 

x • * i q V , (aĄ skich zawodowców. Koron-
rówmeż sustra J a W ^ k o r n b ; n a c j e , dobra gra gło przesłuchana w » d o 

.Władka. Zrażony V P opanowanie technicz 

J i ^ ie f f l ł . "dawalająca kondycja fizy-
do majątku po o,ca f8^0 ^ ł e r f w n i k u n l g m o f a l a t c 

zagranicę. 1 powiedzieć nawet w przybli 
Przeprowadzona P jedenastka z wyjąt 

n,e usta kia prawdrfT b r a m k a r z a

 2 ™ . ny Jozefa J a w - n j k J o b Mikołajczyka I za 
go dezercja z a r a . p o k ł a / i a n e ^ d ; 
zała się natormas fteJ^u£c b g f e b a ' ° ™ l 0 

swej k i n u d c t n . e , ^ r ^ ^ 
, , r lakiem obustronnych ataków, 

Sąd wojskowy z* 

sie swe) 
Europje i 

karę 20-m«esięcznejfi 
Niechęć do stuł? 

wej udzieliła się tak 
zefa Jaworskiego, I 
solwentowt tnżyniezj 
cowi 52 p. p. w Zł 
ry również był oska) 

Inakźe, jak już wyżej zama
rliśmy _ dzięki dobrej grze 

ralkowskiego, nie mogli do 
fzerwy nic wskórać, 

o znuanie - stron goście przy 
scih szturm, popisując się 
zed widownią t r ickami tech-

„cznemi . W tej fazie wskutek 
przemyski sąd wojsł*b eJ gry Wildnera, Legja strze 
Jaworski bronił się tC ""zy goale. Pierwszy był 
odmówiono prawa p^elem Ciszewskiego, który do 
nej służby, n.deżnego^kowaną p i j k ą e z ^ y p j 
cenzusu inteligencji, Y***-*ego skierował głową do 
ny wskutek tego wy ) * " " }" ^ \ ^ " ź 1 punkt strze 
czas zagranicę, wko* , e ' *» townie Nawro t z dale-
podstawie paszportu f ) odległości. Wynik ustalił 
mu przez konsulat Akowski, zastępujący Łańkę, 
skiej Ostrawie, powffc*0, strzelając obok Wildnera 
ski. fałkowskiego. 

Sąd skazał Jana - Z gośei na wyróżnieni* zasłu 
, , , /a dezercje na ro»je gra Martyny, który stał się 

ł r e m , przez k tóry nie mógł 
I przedostać napad miejsco-

i a • Jrt?*1. "oz* tem Nawrot odtwo 

! lCRarStW LP P^Mrza b. pracowite-
; 1 ofiarnego. 

'Ctrzębina ZATTFT Sędzia p. Schneider z Krako 
f wywiązał sie ze swego zada 

;anentu. 1 b. dobrze. 
, Mecz ten odbył się na bols-

ciągnięto do odpowł*, WKS-u, zupełnie zdatnym 
niedozwolony haij gry, mimo, t e przez cały 

HASMONEA — POGOŃ 4:1 
(2:1). 

Spotkanie między czołowemi 
zespołami w klasie B przynios
ło zasłużony sukces Hasmonoi, 
dla której bramki zdobyli: Hu-
mec 3 1 rezerwowy Aronowicz 
Na kilka minut przed końcem 
meczu Pogoń zeszła z boiska 
niezadowolona z decyzji sędzie
go. 

Spotkanie Zjednoczone — S. 
S. K. M. nię odbyło się. 

Mistrzostwo klasy Gs 
SZTERN — GEYER 2:1. 
Nadspodziewane zwycięstwo 

Szternu. W czasie zawodów do
szło do bijatyki, przytem jeden 
z j2raczy Szternu Hendeles zo
stał poturbowany l opatrzył go 
lekarz pogotowia. 

TURYŚCI I I I — O R K A N 5 : 0. 

WIDZ. M A N . — W W J 7:0 (3:0). 
Wspaniały sukces Widz. Ma 

nufaktury, dla której bramki 
zdobyli: Lenart Br. 4, Strzel
czyk, Makówka i ŁęclrJ. Sędzio 
wał p. Riman (WWJ) . 

POZNAŃSKI — O R A T O R J U M 
2:1 (1:0). 

Ponieważ sędzia nie stawił 
się, meczem kierował p, Gąsio-
rowskl z Huraganu. W czasie za 
wodów wybuchła wielka awan
tura 1 policja zmuszona była in
terweniować. 

TURYŚCI I I — H A K O A H I I 
0:0. 

TRUMPELDOR (Łódi) — 8-
K. S. (Brzeziny) 5:2. 

Spotkanie towarzyskie odby 
ło się w Brzezinach. Ładny suk
ces młodej drużyny Trumpeldo 
ru. 

BURZA — K A D I M A H 9 : 2. 

Towarzyskie spotkanie 
grane przez powyższe 

Klasa A na mokrych boiskach. 
W ostatnich spotkaniach]dają: W K S . ŁKS Ib i Turyśc i . 

roze. 
zespoły 

w sobotę na boisku Burzy przy 
niosły jej łatwe zwycięstwo- — 
Bramki dla gości padły z whiy 
Raucha. Warto zaznaczyć, ze o-
bie drużyny wystąpiły z 5-cio» 
ma rezerwowymi. 

Sędziował p. Joński. 

TRAPACZYNSKI ZWYCIĘZ
CA BIEGU L W Ó W - K R A 

K Ó W . 

W biegu kolarskim L w ó w 
— K raków na przestrzeni 325 
kim. I miejsce uzyskał Trapa-
czyński ( L w ó w ) w czasie 
13.26.41, 2) Duba (Wawe l — 
Kraków 13.32.39, 3) Pękalski 
13.33,20. 4) Kostrzyk. 

tot 

k lubów k l . A Sokół, t radycy j 
nie zajmujący ostatnią lokatę 
w tabeli mistrzowskiej sprawi i 
s w y m zwolennikom mi łą nie
spodziankę, bijąc drużynę P T C 
z Pabjanic wysokocy f rowo 
7:0. 

Turyśc i w walce z Hako 
ahem wykaza l i swą wyższość, 
zwyciężając zespół żydow
ski 2 : 1 . 

Inne spotkania nie odby ły 
się. ponieważ boiska by ł y u-
znane przez sędziów za nie
zdatne do g ry . ŁKS Ib musiał 
zrezygnować z wa lk i z W K S , 
Union z Orkanem oraz ŁTSG 
Ib z Widzewem. 

Dzięki temu całkiem przy
padkowo znalazł się na czele 
tabeli Klub Turys tów, wyprze
dzając groźnego rywa la — 
W K £ . 

Obecnie szanse na uzyska

nie ty tu łu mistrza Łodzi posiar 

Hakoah po ostatniej porażce, 
odniesionej od Fio letowych zna 
lazł się na czwartem miejscu w 
tabeli mistrzowskiej . 
Tu ryśc i — Hakoah 2:1 (2:0). 
.Derby" o mistrzostwo klasy 

A zakończyła się zasłużonem 
zwyc ięs twem Turys tów, dla 
k tórych bramki zdobył Hahn. 
Honorowy punkt dla Hakoalm 
zdobył Szarakowiak. Sędzia p. 
Otto. W idzów 4 tysiące (!) 
Sokół (Zgierz)—PTC 7:0 (3:0). 
Najsłabszy klub w klasie A od
niósł nadspodziewanie wspania 
ł y sukces, mając wyb i tną prze 
wagę nad przeciwnik iem. 
Mecz odbył się w Zgierzu. Sę
dzia p. Rakowski . 

Bramki s t rzel i l i : Mamiński 
(3), Kornacki (2), Żelagowski 
(1) i Pelikant (bramkarz) — z 
rzutu karnego. Poza tem z w y 
cięzca nie wyzyska ł jeszcze 
jednego karnego. 

- x x -

Nowy rekord światowy. 
Michard przebył 500 mtr. na kole 

w ciągu 35 sek. 
W dniu 7 lipca znakomity 

sprinter francuski. Michard, u-
stanowił nowy rekord świato
w y w biegu kolarskim na 500 
mtr . z zatrzymanym startem. 
Poprzedni rekord również do 
niego należał. 

Na dystansie t ym Michard 
uzyskał czas n iebywały , 35 se
kund. Dawny czas wynosi ł 
35,4 sek. Gwol i słuszności jed
nak dodać trzeba, że niedaw
no na zawodach w Kopenhadze. 

X X 

leczniczami. 
za 
kami 
s two. 

Analiza bowiem 
że środki te, jak S 
mi są z w y k ł ą sproś* 
rzębiną. k tóre j kilo. 
2.50 zł., a sprzedaw 
cenie 47 zł. 

innv znakomity kolarz francu
ski Fraucheux, osiągnął czas 
ty lko o 0.2 sekundy gorszy od 
nowego rekordu, a mianowicie 
— 35,2 sek.. w y n i k ten jednak 
nie mógł być wówczas uznany 
za rekord świa towy, aczkol
wiek faktycznie nim by ł . 

N o w y rekord Micharda u-
stanowiony został według 
wszelkich, obowiązujących w 
tym wypadku, przepisów. 

— : u : ~ 

R a d j o - k ą c i k 

leń padał ulewny deszcz. 
Publiczności zebrało się b 
!o. 

i W i t e j l . i t . 
. Z a w o d y drugiej rundy przy 

za 750 g r a m % ł y następujące wyn ik i : 
Wszelkie w y ż e j 1 

ne środki wyrab iane>RóŁ (Pabjanlce) — K A D I -
nlefachowców, a an»J M A H 4:4 (2-1) 
zała, że są one dla i , , ! 
znacznej mierze szkf dowodem czc-

Wszelk i handel d<4 " t y kontuzje, odniesione 
Środkami leczmiczei i i i "*, o b u bramkarzy; — jeden 
ratami do inha ł<>w#* h ' mianowicie z Sokoła. — 
jest surowo w z b r o r l i ( ? " M o n y b Y ł nawet opuścić bo 

4 - w 1 4 m l n . drugiej połowy. 
• Z zawodników gości w v r ó i 

chał, nie wymawiając B się: środkowy pomocnik i 
wiem nie znajdował tfj^nikarz, zaś z Kadimahu Ru-
określenia niesmaku, i * s ^ a m \ środkowy pomocnik, 
dla samego siebie, d» Należy napiętnować zacho-
grozy, że nie uznał świ*nle się b obrońcy Kadimahu 
fayt«- nenberga, k tóry prowokował 

Pewnego wieczora, f e z y przeciwnej drużyny i sę 
oddychał i rzęził na "*g°-
łóżku usłyszał w korytMeczem kierował p Buslakłe 
dziecka dozorcy, wolajfcz. 
— Ach, ten głos to ^ ^ s ^ R H H _ _ _ H ^ B a a a H H M R H H B I H B M S i ^ B B 

czem porównać je HJ^ 

^ g ^ S a t f . Wyścigi konne. 
tarNa^bialyL^arknU R e z u l ta« ^ dn. 13 "Dca (Tor cleżkl). 
który mu przyniesiono. 1 Nagr. 1800 zł . dla 3 L 1 St. Dyst. 2.100 
pisać: *• 1. Florida 11. k l . B. Peret jatkowicz 

„Zapisuję nieznanem^Dylik), 2) Guzohan. og. K. i S. Endc-
które przed chwilą w<*Mż. Chatisow). 3. Dianę de Poit iers, 
swego w koryarzu, . R- Kwiatkowskiego i L. Żelazko. (Chł. 
brązy z Limoges, przed" Janusiż). Wygrane ła two o 8 dl. , p r > 
Zwiastowanie i r e w o l o * * 1 ^ wyśc ig z miejsca do miejsca, 
dać je można p. Kaho.* as: 2 m. 26 s. Tot . 5 7 zł. 
rjuszowi z ulicy Mnril> » Nagr. 1000 zł. Goni twa z płotkami 
ry ocenił je na 300 t y * ^ i st. Dyst. 2.400 mtr. 1. Radlsk, og. 
ków. Obrazy znajduj? ^ >

i 3 r ° n , i kowsk iego (ż. Ziemiański), 2. La-
przy u l . Monceau, ur. J j p - U . B. v. Falkenhayn'a (p. Sosnow-
jei sypialni". Skreślił »• 3 Coouette. k l . M. 1 T. Babeckich 

pis. 
.Radomski) O. Kanonada, (wy lamywa-

— O, panie ! _ ZA** ki. Daszewskiego (ż. Bi t tner) . W y g r a -
dziecka, gdy wręczono * ? n

3 . d ł . . Czas: 3 m. 9 s. Tot . zw. 20 zl-pier z zapisem. Jakże T ' 4 1 W Zł. 
bry ! Syn mój będzie i j j " ! Nagr. 4.000 zł . dla 3 1. i st. D y s t 
pan go nawet nie zna. " i t r . 1. Blue Boy, og. K. Dzierzbic-
by panu podziękował-"^ 0 U. Klamar). 2. Gozdawa, og. H. C i -
dzę go!.. "^.skiego (ż. Goławkin) . 3. U l i t a L ia -

—Nie trzeba! — sz«r' */• Grona ofic. I-go pułku Szwoleże-
jącv. zamykając oczy. • M- Stasiak). 4. Douceur de V:v re . og 

Bzeżenie wznowiło *KJ},R\ Zamoyskiego i M. Radwana (ż. 
T ł ^da l i óskL 5 ) Żbik og. K. Dzierzbic-

Prozram rozztośnl łódzkiej, wtorek.' 
11.58—12.05 Sygnał czasu. 
12.05—13.15 Muzyka zramc-ł. 
13.15—13.20 Odczytanie prosraima 

<tóenn«Ko I Tepertuar teatrów i kia. 
13.20—16.15 Przerwa. 
16.15—17.10 Muzyka gramol. 
17.10—1735 Chwittlka lotnicza. 
1735—18.00 Transm. z Krokowa. 

Odczyt dr. J. KróLInskleJ. 
18JOO-T-19.00 Koncart papularoy. 
19.00—19^0 Rioamatóosd. 
19.20—19.30 Płyty zraimot. 
19.30—19.45 Kornuolllcat Izby Prze 

mysłowo Handi. w Łodzi, odczytanie 
prograirru na dzień nasteumy 1 komu
nikaty. 

19.45—2P-00 Prasowy dziennik ra 
djwwy I syanal czasu. 

20.00^-22.15 „Cyrulik SewltsIW"-
opeira w 2-ch aktach. 

22.15—22.25 p. Bruno Wtnaws* 
wy«łosi feijetom j>. t. „Boczn3 An-
tean". 

22.25 KomimJkały. 

Katowice, wtorek 408,7 m. 

11.58— 12/>Oo5 Syznat czasu. 
120.05—13.00 Koncert eramoł. 
13.00—13.10 Komuniikait metteorol. 
13.10—16.00 P N Z E I R W A . 

16.00—16.20 Komumrkary, 

16.20—17.35 Koncert cramof. 
17.35—18.00 Dr. J. Królińska wy-

Ełosł odczyt p. t. „Nad nasze morza" 
18.00—19.00 Koncert popularny. 
19.00—19.15 Codzienny odcinek 

powieściowy. 
19.15—19.30 Rozmafitośd. 
19.30—1955 Bud. Marjan Namysł. 

„Budujmy własne zacisze domowe' , 

19.55—20.0 Komunlkaity harcerskie 
20.00—22.15 „CyrufUk Sewilski"— 

opera. 
22.15—22.25. P. Bruno Winawer 

wyKfosi feJJerton p. ł. Roczna an
tena". 

2225—24.00 KamumiUkat meteorol. 
oraz nadprogram. 

Konlgswusterhausen, wtorek 1635 m. 

7.00 Koncert z Berlina. 
12.00 Muzyka gramol. 
14.00 Muzyka gramol. 
16.00 E. Walther: Co może zdzia

łać szkoła wiejska dla wykształce
nia dziewcząt. 

1630 Koncert z Lipska. 
18.30 Prof. dr. Sprengel: Porma ! 

treść poeałl. 
19.25 Dr. Unger: PoMcda a sądo-

wniictwo. 
20.00 Muzyka graimoł. 
20.10 Koncert. — Następnie komu-

lr.Jkaty. 

Mecz 
lennisowy 

Ł. K. S. — „Ostrowia" 
W dniu 20 lipca sekcja tem-

nlsowa ŁKS-u gości na w ł a 
snych kortach przy A l . Unj i 
tennisistów „Os t row j i " wie lko 
poOsklei. 

Rewanż odlbędziie się 27 Hp 
ca w Ost rowiu. 

Przypuszczalny skład ŁKS. 
w singlach: Saks, Szcnwic. 
Gorman I Kró l . W grze podwój 
nej : Saks, Szenwic. 

• • A • » 

Sensacyjne wyniki ligowe* 
Pierwsza wygrana Czarnych. 

12 :S. 
Zwycięski mecz 
w Strassburgu. 
W Strassburgu odbyło się 

międzypaństwowe spotkanie 
kobiece w pi łkę koszykową o 
mistrzostwo Europy między 
Polską i Czechosłowacją. Z w y 
ciężyła drużyna polska w sto
sunku 12:8 I zakwal i f ikowała 
się do f inałowego spolkania o 
mistrzostwo Europy Z druży
ną reprezentacyjną Francji , 
które również odbędzie się w 
Strassburgu. 

— : o : — 

T A B E L A K L . A. Ł .Z.O.P.N. 

Warszawa : Warszawianka 
— Ruch 1:0 (1:0) Jedyna bram 
ka padła w pierwszej połowls 
ze strzału samobójczego Ru
chu. Gra na niskim poziomie z 
powou mokr. terenu. Sędzio
wa ł p. Przeworsk i z Warsza
w y , ponieważ sędzia nie p rzy
jechał. 

Kraków: Garbarnia — Po
goń 4:0 (1:0). Bezwzględna 
przewaga wspaniale grającej 
Gabarrni , k tóra z meczu na 

mecz wykazuje lepszą formę. 
Bramki dla drużyny krakow
skiej zdoby l i : Joksz 2, Smo
czek i Bator. Sędzia p. Gl inkin. 

Lwów: Czarni — Wis ła 4:2 
(2:0). Wis ła wystąpi ła do g r y 
z trzema rezerwowymi i grafa 
b. słabo. Zwyc ięstwo Czar
nych zasłużone. Bramki dla 
lwowian zdoby l i : Drzymała i 
Koch po dwie , dla W is ł y obis 
— Kisieliński. 

— : Q : — 

Robotnicza reprezentacja Austrji 
w P o l s c e . 

Goście walczą 2 6 lipca z Łodzią. 
W końcu lipca przyjeżdża do i Warszawie z reprezentacja ro-

Połski robotnicza reprezenta
cja Austr j i . k tóra jest jednozna
czna z amatorską reprezenta
cją tego państwa. 

Goście austriaccy rozegrają 
w Polsce dwa spotkania: 26 lip 
ca w Łodz i Z reprezentacją ro 
botniczą naszego miasta, złożo
ną z zawodn ików: Widzewa. 
TUR-u I Huraganu i 27 lipca w 

- x x -

Gier Pk t . St. br. 
1) Turyśc i 14 22 41:15 
2) W . k. S. 14 21 31:12 
3) Ł . K. S. IB 12 17 34:14 
4) Hakoah 14 17 29:18 
5) Burza 14 14 22:25 
6) P. T . C. 15 13 25:40 
7) Orkan 13 12 16:21 
8) W idzew 12 11 15:18 
9) Ł.T.S.G. IB 13 10 24:29 

10) Sokół 14 9 27:41 
11) Bieg 14 8 12:31 
12) Union 13 8 16:29 

— : o 

Wygrane w 
48 s. Tot. zw. 

kiego ( j . Jednaszewski). 
walce o 1 d i . Czas* 1 m. 
23 z l . fr . 31 i 25 zł. 

IV Nagr. 1500 zł. dla 3 1. i st. Dyst . 1300 
mtr. 1. Fanfara I I . k l . B. Peret jatkowicza 
( j . Dv l ik ) . 2. Ewiat r . og. st. „K te ry Szepie-
t ó w " (ż. Gołowkin) , 3. Passionata, k l . Gro 
na ofic. I pułku Szwoleżerów (chł. st. Ku-
czmieruk). Wygrane ła two o 3 dł. Czas: 
I m. 27 s. To t 37 zł . 

V Nagr. 4.000 zł . Gonitwa z przeszko
dami dla 4 1. i st. Dyst . 3.200 mtr . 1. Fra
nia, k l . E. Antoniewskiego (p. Gromnicki) . 
2. Frasąuita, k l . Grona ofic. 21 pułku uła
nów (p. Tuński). Frasąuita w wyśc igu u-
padła. jeździec ponownie wsiadł i dokoń
czył gonitwę, 3. Edynburg (k tóry też u-
padł — ż. Ziemiański wsiadł powtórnie). 
Bez miejsca. Pan Prezes (upadł). Jemioła 
I I i Igor (wy łama ły ) . W y g r a n e : dowolnie. 
Czas: 4 m. 7 s. To t . zw . 281 zł., f r . 84 i 30 
zl . 

V I Nagr. 1200 zł. dla 3 1. i s t Dyst . 1600 
mtr. 1. Maur. og. st. . .Ktery Szepietów" (ż. 
Gołowkin) . 2. Haza. k l . st. . .Lubicz" (J. Je
dnaszewski), 3. Semper Idem, og. J. Sos
nowskiego (ż. Chatisow). Wygrane new-
nie DO walce o 1 i Dół d l . Tot , 18 ZU, 

VI I Nagr. 1500 z ł . dla 3 1. i st. Dyst . 
2.100 mtr . 1. Hermosa, k l . Grona ofic. 10 
pułku u łanów (ż. Magdaliński), 2. Farsa, 
k l . W . Daszewskiego (chł. Rusin). W y g r a 
ne o ki lką długości b. ła two. Tot. 12 zł. 

Następne wyśc ig i dnia 16 sierpnia. 

T E A T R MIEJSKI, 
Dziś1 o godz. 8.45 wiecz. JOdusz Haszem", cc-

try od 50 gr. do 330. 
Jutro o godz. 8.45 wlecz. JNoca na starym 

rynku". 
Bilety do nabycia w kasie zamawkn. Piotr

kowska 74 od 10 rano do 7 wieczorem bez 
przerwy, 

TEATR REWJT W PARKU STASZICA. 
Codziennie o godz. 9 wieczorem rew ja „Letni 

karnawał czyli Wszystko dla Was", 

T E A T R POPULARNY. 
Dziś ( codziennie o godz, 8.45 wieczorem re

wia „Pan ma profil Jak Teofil*4 urozmaicona 
szeregiem rtespodztamek. Ceny Mętów po ce
nach najniższych do nabyci* w kssla teatru na 
rndejsca. 

• x x -

botnicza Polski , złożoną z gra
czy Skry , Marymontu, Gwiaz
dy (Warszawa), Legj i (Kra
ków) 1 Widzewa (Łódź). 

Reprezentacja robotnicza 
Polski wys tąp i na mecz ten 
nieco osłabiona ponieważ dego 
samego dnia odbędzie się w e 
Wroc ław iu mecz robotniczy 
Warszawa — Śląsk Opolski. 

Sport w kilku słowach. 
(—) Długodystansowe p ły 

wackie mistrzostwo Polski ro
zegrane zostanie w Gdyni dnia 
27 b. m. 

(—) Lekkoatletyczne kobie
ce zawoay g łówne o mistrzo
stwo Polski odbędą sie 26 1 27 

b. m. w Bydgoszczy. 
(—) W Katowicach rozgry

w a n y jest obecnie międzynaro
dowy turniej zapaśniczy dla za 
wodowców, przyczem najwięk 
sze szanse na pierwsze miejsce 
posiada Szteker. 

W ogólnej klasyfikacji zwyciężyła 
Polonia. 

W sobotę i niedzielę odby
w a ł y się w Warszawie mi
strzostwa lekkoatletyczne Pol 
ski, k tóre przynios ły następu
jące w y n i k i : 100 mt r . : 1) Sze
najch 11 sek., 2) Trojanowski . 
200 mt r . : 1) Biniakowski 22,8 ; 

2) Szenajch. 400 mt r . : 1) Bienia 
kowski 58 sek., 2) Piechocki. 
110 przez p ł o t k i : 1) Nowosiel
ski 15,8, 2) Tro janowski , 800 
mtr . : 1) Petk iewicz 1.57,6, 2) 
Maszewski 1.58,2. 1500 mtr . : 
1) Kusociński 4.038, 2) Świ-
dorowski , 400 mtr . przez p ło tk i 
1) Mazewski 58 sek. 5 k im . : 1) 
Kusociński 15.49,8, 2) Mia łka. 
Do biegu na 10 k im. startował 
jedynie Miałka, k tó ry prze
strzeń tę przebył w czasie 
35.08. 

Sztafeta 4 X 100 mtr . : Z w y 
ciężyła drużyna AZS-u w cza
sie 44 sek., 2) Warszawianka 
44,2 sek. Sztafeta 4 x 400 mt r . : 
1) Polonja 33.1, 2) Warszawian 
ka 33,2. Skok wda ł : 1) Nowak 
6.85. 2) Sobiera. Skok w z w y ż : 
1) Mehro 7.15, 2) Lokajski 1.65. 
Skok o tyczce: 1) Adamczak 
3.60. Tró jskok 1) Trojanowski 
12.43. Rzut ku lą: Heljasz 14.04. 
Cejzik 12.70. Rzut dysk iem: 1) 
Cejzik 41.53, 2) Kozłowsk i 
.40.07. Rzut m ło tem: 1) Cejzik 
32.9. 2) Mi l ler (Kruschender) 
32.60. Rzut oszczepem: M i k r u 
ta 57. 2) Łukasik 56.6. W kla
syfikacj i ogólnej zwyc ięży ła 
Polonja 28 pkt. przed Warsza
wianką 22 pkt . i AZS-em 19 
pkt. 

X X 

Szanse Wisły maleją. 
Tabela ligowa. 
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1 Cracovia 11 9 0 2 23:9 18 
2 Legja 9 6 3 0 20:8 15 
3 Warta 11 7 1 3 27:16 15 
4 Wisła 11 6 2 3 25:19 14 
5 Ruch 11 4 3 4 19:18 11 
6 Polonia 10 3 3 4 18:19 9 
7 Pogoń 11 2 5 4 17:19 9 
8 Ł . T . S . O . 11 3 3 5 16:22 9 
9 Ł. K . S . 11 3 2 6 22:21 8 

10 Garbarnia 11 3 2 6 24:30 8 
11 Czarni 11 1 5 5 10:20 7 
12 Warszawianka , 10 2 1 7 11:31 4 

\ 
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Nadużywanie alkoholu 

j e s t n a j w i ę k s z y m w r o g i e m d ł u g i e g o ż y c i a . 
Dziesięciu wyb i t nych ludz i : 

frodowitych Angl ików lub cu
dzoziemców, zamieszkałych w 
stol icy Angl i i , zajmujących po-
.ważne stanowiska społeczne, 
wypowiedz ia ło się niedawno 
na lamach jednego z poważ
nych dzienników londyńskich i 
w osobnej broszurze w spra
wie problemu niezwykle cieką 
wego i doniosłego: Jak należy 
tyć , aby w zdrowiu dożyć 

późnego w ieku? 
Rzecz ciekawa. Iż przeważ 

nie ludzie c i wygłaszają zasa
dę, iż tajemnica długiego życia 
t k w i w umiarkowaneim jedze
niu i piciu oraz w rozsądnem 
pielęgnowaniu ciała. Nie brak 
jednak 1 sądów nawskroś ory
ginalnych. I tak Lord-major 
Londynu zachwala jako najlep 
szy środek makrobiotyczny, t. 
|. zapewniający długowiecz
ność 1 równowagę duchową 
zupę żó łw iową! 

Innego zdania jest planista 
von Pachmann, znakomity od 
twórca Szopena, mieszkający 
w oLndyn.e. Von Pachmann, li 
czący ponad 80 lat, ut rzymuje 
II zna dwie zasady makrob io 
tyczne: 

muzykę 1 dobrą kuchnię 
Jedną i drugą w formie bardzo 
wykwin tne j i wyraf inowanej 
„Gastronomja gra w mojem ży 
ciu wielką rolę, — oświadcza 
ten muzyk. — Nie jestem jed-
uak żarłokiem. 

0 'Connor natomiast zwra 
ca sie zwłaszcza do pracowni
ków umys łowych z przestrogą 
aby wystrzegal i się przed prze 
ładowaniem żołąka i nadmier
nym wys i ł k iem f izycznym. 
„K to pracuje umysłowo — pi
sze 0 'Connon — popełnia fa
ta lny błąd, jeżeli natęża jesz
cze musikuły i w ten sposób od 
biera mózgowi 

możność wypoczynku. 

Jest tedy rzeczą zupełnie fa ł 
szywą 1 nieracjonalną z punk
tu widzenia hig}eny, jeśli pra
cown icy umysłowi używają 
niedziel na „kopanie" p i łk i noż 
nej i uprawianie innych, nużą
cych sportów. 

Bawiący w Londynie kslą-
fcę perski Aga Khan Jest gorą
cym zwolennikiem ruchu f i 
zycznego i doradza bl iźnim, 
aby codziennie conajmnlej 20 
minut poświęcali. 

Sir H a r r y Lauder nakazuje 
lak największą wstrzemięźl i 
wość w jedzeniu 1 piciu, ba r 

dzo umiarkowane uprawianie 
sportu, a wreszcie jedzenie co
dziennie 

jednego Jabłka. 
Wszyscy jednak, mimo zna

cznej niekiedy rozbieżności 
zdań, godzą się w tem że na
dużywanie alkoholu jest naj
w iększym wrog iem zdrowego 
i długiego ISRCŃA 

„MŁODA PARA", 
ifl«dakc|a. Zawadzka L — TaUfooi 
138-28. 182-48, 103-38 

Piotrkowi 
lK.daktor 

- TcUfos 103-39. 

137 lat liczy razem. 
Augustem j swoim byłym małżonko© 
z najbogat 

Największą sensacją dnia w z multimilionerem 
sferach towarzyskich i finanso- Hecksherem, jednym 
wych Ameryki jest porwanie pa szych ludzi świata t rekordzistą 

loi Henrykowei Curtiss i jej ślub w wypłatach odszkodowań 

JEST OZNAKA. ENERGII. 

JAKO ZWIERC 
NOWE POŁE OBSERWACJI 

Dotąd 

Podsłuchane. 
TOLERANCYJNY M A L Z O 

NEK. 
U pana Kapuścińskiego Jest 

przyjęcie. Późno wieczorem 
zbl iżył się do niego jeden z go
ści i szepnął mu do ucha: 

— Słuchaj Ludwiku , na gó
rze w małym pokoiku siedzi 
twoja żona z jednym z przyja
ciół i ciągle się całują. 

K.: — To nieprawda. 
Gość: — Załóżmy się. 
K.: — Dobrze, o sto zło

tych. 
Gość zgadza się. Kapuściń-

iki wyszedł, aby się przeko
nać 1 wraca po chwi l i z radoś
nie uśmlechniętem obliczem. 

— Przegrałeś! — wo ła od 
progu. 

Gość: — Jakto? Przecież 
sam na własne oczy widzia
łem. 

Kapuściński: — Myl isz się, 
jna wcale nie całuje się z żad
nym przyjacielem, to jakiś cał
kiem obcy osobnik, ja go wca 
le nie znam! 

ZEMSTA. 
Sędzia: — Oskarżony został 

ujęty w chwi l i , gdy zbił okno 
wys tawowe jubilera i ma od 
wage twierdzić, że nie miał za
miaru popełnienia kradzieży? 

Oskarżony: — Tak panie sę
dzio! To była zemsta za to, że 
mi sprzedał obrączki ślubne 

W Ś R Ó D ZŁODZIE I . 

<— Mam pecha! 
— Co się stało? 
— Wczora j byłem w skle

pie gdy nagle zgasło świat ło 
elektryczne. I pomyśl co za 
pech! By łem właśnie w od
dziale pieców żelaznych. 

stale jeszcze pozoSTAJE zagadką, jaką drogą czło
wiek doszedł do prostego cho
du, odróżniającego go od wszy 
stkich czworonożnych zwie
rząt. 

Wiadomo natomiast wszy
stkim bez wy ją tku , że różne 
bywają odmiany chodu u ludzi, 
na które posiadamy w boga
tym naszym języku najróżno-
rodniejsze określenia. M ó w i 
my, stosownie do potrzeby, że 
ktoś kroczy, stąpa, 

powłóczy nogami. 
Rozróżniamy chód cleżkl i lek
ki , podrygujący, skoczny, po
suwisty, p łynny, utykający, 
przelewający się, sprężysty, 
chwiejny, sz tywny i td. Ponadr-
to w iemy dobrze, że chód czę 
stokroć zdradza nastrój cz ło
wieka, a w większości wypad 
ków odzwierciedila jego uspo
sobienie. 

Pomimo tego poznania w 
dobie współczesnej, zajmującej 
się grafologją, wizgi, badaniem 
pisma człowieka, mało zainte
resowania okazuje się dla cho
du człowieka, k t ó r y jest 

swego rodzaju pismem, 
bowiem objawem charakteru 
w k tó rym człowiek uzewnętrz 
nia swoją jaźń. 

Indywidualność człowieka 
wyczytać można z jego chodu, 
aczkolwiek f igury ozyl l rysun
ki , które zakreśla nogami, zni
kają w momencie powstania. 

Pomimo to k ró t ko t rwa -
lość obrazu chodu nie stanęła 
na przeszkodzie n iektórym ba
daczom dawniejszych czasów 
przy studiach nad 'charaktery
styką chodu. Tyflko, że spo
strzeżenia swe podają z pew
ną naiwnością, uogólniając po
jęcia. 

Czyta się nprz. w dawniej-
szem dziele, poruszającem tę 
dziedzinę: ..Niezręczny, ciężki 
chód nieomylnie świadczy o 
naturze pospolitej, gdy nato
miast chód ładny 1 wdzięczny 
charaktedyzuje ludzi delikat-

jnych, intel igentnych 1 uprzej
mych" . Na innem miejscu te
go dzieła spotyka się uwag i : 

Chód szybki jest oznaką e-
nergj i " . „Ludzie, stąpający 

na palcach, 
są ciekawi lub ostrożni" . „No
gi, stawiane do środka, ozna
czają roztargnienie". „Ludzie 
chc iwi robią drdbne k r o k i " ftp. 
spostrzeżenia. Rzec o tem moż 
na, że podobne orzeczenia tyle 
ty lko mieszczą w sobie praw
dy, że w rzadkich wypadkach 
okazują się słuszne. Jednakże 
wszelkid uogólnienia wprowa
dzić mogą w błąd wobec tego, 
że oprócz charakteru, będące
go wewnętrzną dy rek t ywą 
człowieka, p rzy wyrobien iu 
chodu ważną rolę odgrywają 
jeszcze liczne czynnik i Inne, z 
których jako najważniejsze w } 
mieniamy: wychowanie, za
wód, obyczaje I zwyczaje, mo
dę I Inne momenty towarzy 
skie, k tó rym chw i l owy kodeks 
gustu podporządkowuje chód, 
zwłaszcza, jeśli chodzi o ko
biety. Poza tem na chód w 
znamiennym stopniu w p ł y w a 
właściwość terenu, do którego 
p rzywyk l i śmy nprz. równina 
góry, okręt na morzu ftd. 
Wkońcu chód człowieka zale
ży jeszcze od wrodzonego ty
pu ciała, czyl i od rasy I wzro
stu odziedziczonego po przod
kach. 

Jeżeli bogaty ten szereg wa 
runków i czynników, znajdu
jących swoje odbicie w cho
dzie człowieka, porównamy z 
tem, co w faktach zostało o ich 
w p ł y w i e dowiedzione, przy
znać musimy, że dotąd bardzo 
mało Jest wiadome o formach 
chodu ludzkiego oraz. że roz
poznanie charakteru na podsta
wie chodu jest 

rzeczą bardzo trudną. 
Trudność powstaje głównie 

dlatego, że w obrazie każdego 
chodu oprócz cech czysto indy
widualnych — jak nprz. duma 

lub pokora — nieśmiałość lub 
czelność, malują się jeszcze 
cechy ogólnoludzkje, a przy 
najmniej takie, które charakte
ryzują całe od łam v lub grupy 

Duaowa wieiKiego nowego przewodu 

tłocznego w Warszawie. 
my 

W chwi l i obecnej jest pra
w ie na ukończeniu budowa 
wielk iego przewodu tłocznego 
o średnicy 1.20 m k t ó r v ma 

połączyć stację pomp na Czer 
nlakowie ze stacją f i l t rów szvb 
kobleżnycb na Ochocie 

UBRANIE DO TWARZY. 
Fatalny zbieg okoliczności. 

Pewien mieszkaniec Nowe
go Jorku nazwiskiem Alber t 
Wolff , ubrał się w strój w ię 
zienny, stanął na Coney Island 
w najruchJiwszyim punkcie i za 
czął energicznie sprzedawać 
bi lety na dobroczynną zabawę 
na rzecz patronatu 

nad więźniami. 
W t łumie otaczającym dziel 

nego sprzedawcę znalazła się 
również jego porzucona mał 
żonka T i l l y , z rozkazem aresz

towania złego męża w drobnej 
rączce. 

— Tak mu do twarzy w 
tem ubranku — rzekła pani 
Wol f f do policjanta j poprosiła 
o aresztowanie niewiernegi A 
berta. 

Powędrowa ł nieborak do 
więzienia, gdtelen te trzeba by 
ło nawet tracić czasu na w y 
szukiwanie ubioru więzienne 
go. 
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Muzeum ciszy. 
Arsenał broni do walki z hałasem. 

W małem miasteczku au-
strJackiem Salzufer otwarto nie
zwykłe, pierwsze w swoim ro
dzaju, muzeum. 

Jest to muzeum etszy. Zgro
madzone są tu wszelkie narzę
dzia wa lk i z hałasem, k tóry tak 
bardzo nam dokucza, zwłaszcza 
w wielkich miastach. 

Istnieje więc cały szereg ma 
terjałów, które nadają się 

do ścinania dźwięków. 
Materjały te to: celotex, gu
ma, kauczuk, korkisolit i Inne. 

Wszystkie te materjały są w 
owem muzeum ciszy demonstro
wane. 

Można tam oglądać: pneuma 
tycznie zamykane drzwi, t łumi

k i f i lcowe do mebli, wszelkiego 
rodzaju miękkie podkładki 
umożliwiające przesuwanie me
bl i po pokoju bez najmniejszego 
szmeru. 

Można tam też oglądać spe
cjalne urządzenia, stosowane do 
maszyn, poto, by 

nie hałasowały 
A le najciekawsze są w tem 

muzeum nieme Instrumenty mu
zyczne, to jest takie, k tórych 
glos słyszy ty lko osoba grająca. 

Cóż za idealne urządzenie 
dla domów, gdzie udręką są lo
katorzy, „ćwiczący" od rana dc 
nocy na fortepianie lub skrzyp
cach. 

^̂ e . w> • . 

nooieta — wampir. 

udzi, że przy toczymy ma przy 
ładu ludzi wysokiego wzrostu 

ub grupy zawodowe, jak nprz. 
górn ików marynarzy, ludzi 
dźwigających ciężary i tp. 

Dla wyjaśnienia, weźmie-
pod uwagę grupę ludzi w y 

sokiego wzrostu, zaznaczając, 
ludzie wysocy l szczupl. 

przeważnie chodzą dużemi, nie 
by t szybkiemi krokami , po

nieważ ten rodzaj chodu najle
piej odpowiada ich warunkom 
wrodzonym. Jeśli naśladować 
ich zechce cz łowiek przysa
dzistej postaci, przytem tęgi, 
natychmiast budzi 

wrażenie śmieszności, 
ludzi wysok ich bowiem, 

gdy stawiają wielk ie k rok i , tu
łowie zachowuje normalną po
stawę i godność, gdy u ludzi 
tęgich 1 niskich duże k rok i zmu 
szają do pochylania tu łowia. 

Pomimo to zauważyć się 
daje. że ludzie, należący do 
jednakowych grup zawodo
wych , bez względu na propor
cję ciała, mają chód jednako
wy . 

W równym stopniu ujedno
stajnia się chód mieszkańców 
wielk ich ośrodków miejskich. 
Na ulicach wie lk ich miast 
wciąż przepływają dwa potoki 
ludzkie, skierowane w dwóch 
przeciwnych kierunkach. Na 
leży zawsze zwracać uwagę 
na Innych przechodniów, by 
omłnąć Ich, wyprzedzić lub po
zostać w ty le za nimi . Stąd 
ludność wielkomiejska p r z y z w y 
czada się do szybkich drob
nych k roków, lekkiego pochy 
lenia ciała 

z czujnie podniesioną g łową, 
s łowem — do postawy, najle
piej odpowiadającej warunkom 
miejskim. Przyzwyczaja ją się 
do niej także ludzie wysokiego 
wzrostu i flegmatycy, choć 
skłonności ich wrodzone, w 
jednym wypadku z powodu 
budowy ciała, a w drugim ze 
względu na usposobienie, są 
zgoła odrębne. 

Poza teml czynnikami ze
wnętrznej natury, jak właśc i 
wość terenu, zawodu, budowy 
ciała, miejsca zamieszkania, na 
chód człowieka oddzia ływują 
stany ducha, nadając chodowi 
cechy typowe. Oczywiście 
człowiek każdy zapanować mo 
że nad chodem swoim, tak, jak 
opanować może mięśnie twa
rzy i ruchy. Można zatem 
chód swój zmienić, nadać mu 
niekiedy cechy dowolne, lecz i 
te także ujawniają się w spo
sób indywidualny. Wszelkie 
uczucia w jednakowy sposób 
wp ływa ją u wszystk ich na 
ry tm chodu, lecz nie zaciera to 
nigdy cech Indywidualnych 
człowieka. 

Pomimo to mowa chodu do
stępna jest ty lko ludziom obda
rzonym bystrą obserwacją. 
Zresztą, jak słusznie zauważył 
jeden z uczonych, charaktery
styczne cechy nie zawsze u-
jawniają się w jednym ty lko 
regjonie ciała. Ustawicznie 
przesuwają się z miejsca na 
miejsce: z t w a r z y przenikają 
do chodu, z chodu w ręce, Ich 
gesty, stąd do oczu, głosu i td. 
Są to tu — to tam. I ty l ko ten, 

co uchwycić je potraf i 
w zmiennych tych miejscach o 
każdej chwi l i , godzien jest na
z w y przenikl iwego badacza. 

patjom. Ostatnią miłości 
shera bvła słynna śple 
Frieda r lempel, której 
wypłaci ł przed ślubem z 
tiss 1.000.000 dolarów na 
łez 

August Hecksher 
dniu ślubu 81 lat. Jet f^ 
małżonka 56. „Młoda part— 
dza miesiące miodowe * 
rach Airondack w stan", 
York. 

. M imo nie pierwszej 
iHcksher jest niezwykle 
w y i pełen energji. Sto! 
szeregu 
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Urodzony w roku 1848 4 
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> 15. 7. W miejscowo 
w roku 1868 udał się d o . f t a a t v c z n e j S z c z y r C p c w . 

iewyjaśniona ta 

tancerzz. 

Irena Sołsk 

W i l d z i e w krótkim c z a * rozegrała się k rwawa 
b i sie ogTomnej fortun? Clja. W Szczyrku mieszka 

• S i o L M szeroko w okolicy F r y -
* Do dziś dnia Hecksbett Wagner, właściciel tarta 
ok i świetny tancerz- % > r y cieszył się opinją czlo 
j •> w T ^ t k i c h znajotnf* spokojnego 1 solidnego. 
d z . ł

 WSZRS,"|-C^C^T taAtt k i l ku dniami w jego 
i c h w wielki " c h w y t ^ 

" a ' " w^rawrzawodowłf ragedja. Sąsiedzi zaalarmo 

rżałam! rewolweroweml 
l i do mieszkania, gdzie na 

spoczywała kobieta z 
rzeloną skronią. B y ł a to 
ka hotelu Bristol, Gert ru-
storzówna, k tóra od paru 
' ł a się bliżej z Wagnerem 
aru tygodni mieszkała w 

łkaniu Wagnera. Po po-
rozrzucone b y ł y 

szkarłatne róże. 
łóżku Kostorzównej leżał 
uży k r w i Wagner, k tó r y 
jzał słabe oznaki życia. 
I ty lko tyle powiedzieć 
storzówua sama się pozba 
l yc i a wyst rza łem z rewol 

a ponieważ on me mógł 
leć jej śmierci, postano-
z nią l strzeli ł do siebie 

olweru. Wagnera odwie-
do Bielska do szpitala, 
słaba nadzieja ut rzyma 

przy życiu. 

Cis 
ziono 
dukcj i 
storzó 

Zh 
Od s< 
już t r 

rozlej 
polski 

Oi 

obejn 
drzev 
padał 
w po 
ju. 
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'rowy żłobek dla ds 
jednej Z fabryk Mono 

ie dna z najwybitniejszych 
stek dramatycznych. P - ' 
—^stepuje w teatrach rai* 

"V Warszawie 

Popiera] 
Czerwony KrZf 

W i e c z o r n e 

djęciu scena kąpania 
w łazience zakładowej, 
t roskl iwej opiece nasze-

nlsterstwa Pracy i Ople-
łecznej podobne żłobki 

znajd 
ZAKU 
wyc l 
cza 
nia c 

Nowa gwiazda ekranów europejskich Charlotte Suza, zapre
zentuje się Łodzi w Hlmie „Tygrys" , 

Teatr Miejski 
Teatr Rewii w park 

Letni karnawał. ^^^»"aawsaaii»BHBBaaaaaaaaaaaaai 

S S i : U " I oTenzywa mm 
warszawskiej. OUcjahe Uchwał 

Filharmonia: — Wystawa F . 
czysty człowiek". KOmUniStVC2 

Helenów: - Koncert populaflł>skwa, 15. 7 (Qd w ł k o r ) 
stry symfonicznej. „ J ? « w » o tu uchwały 'ostat-

Miejska Galeria Sztuki - W^ongresu komunistycznego • , „ JP^ew smutnym doświad-
lia,ka: - Dessous pani Mantra ostatniego roku przewi-

rewja. fl) Przeprowadzenie pięcto 
Caslno: — Zaklęta Rzeka go planu 
Corso: - TitaoJc. .Poc iągu lat czterech; 
Czary: - Dzika orchidea. Jkowitą kolektywizację roi-
Capitol: - Maski Erwina R^; 3 ) Z u p e l n ą l ikwidację 
Grand-Klno: - Tmiacy kwtfMnych przedsiębiorstw. 
Luna: - Trzęsawisko życia. » ciągu najbliższego roku na 

żowy Nr. 13. 1 
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D r . m e d . 

Edward REICHER 
Specjal ista chorób skórnych 

i w e n e r y c z n y c h . 
L.c i .n l . diatermią. Elektroterapja. 
aL P o ł u d n i o w a N r . 2 8 . 

t e l . 301—93. 
•4 8—li raso i od 6 — 9 wt.cz. 

w al .dsi. l . ed 9—3 pp. 
OU oi.iam.toTaa ceny lecenie. 

Ludowy: 
witków, 

Oświatowy: — Dziewczyna 
stkiezo (dla dorosłych 1 

Odeon: — W przeklętym 
Chłopcy do wynajęcia. 

Palące: — Szpiedzy. 
Przedwiośnie: — Kobieta t 
Przeszłość: — 
Resursa: — Dusze w nJewoH'; 
Splendid: — Pokusy Europy-J 
Spółdzielnia: — Kochanka 1** 

żecej Mości. 
Slorloet — W ognia I potok* 
Wodewil: — W przeklęty* 

n Chłopcy do wynaiecla. 
Zacb.tai — SwIeta kUsis*** 

ta tmei.ra. 
— - < O S 

Redaktor naczelny; Franciszek Probst Odbito na własnej maszynie rotacyjnd 
<uzy ulicy Zawadzkie! tu . 3. 

Za wydawnictwo odpowiada: Władysław Stypułko* 
Za redaltcle odpowiada: Roaa** fazmutŚO* 

p o r o w y żłobek dla dzieci 
^ i k ó w przy fabryce Mo-
I Tytonioweeo. m Ma 

zdic 
dzie 
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